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Osoby.

Zyków - Antipa Iwanowicz, kupiec leśny 

ZOFIA IWANOWA /Sonia/ jego siostra, wdowa 

MICHAŁ /Misza/ , jego syn

CEŁOWANIEWA: Anna Markowna, mieszczka 

PAULINA /Pasza/ jej córka

MURATÓW - Wasyl! Pawłowicz, leśniczy

Hewern - Gustaw Jegorowicz, wspólnik Zykowa 

Szochin - Jakut

KARALUCHÓW - Mateusz Iljioz

STEFKA - młodziutka dziewczyna

PELAGIA - służąca

geesów
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CEŁOAANIEWA Ale się rozhulali...

ZOFIA

CELOWANIEWA

ZOFIA

CELOWANIEWA

ZOFIA

CELOWANIEWA

ZOFIA

CELOWANIEWA

P’ 

s pv 
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Tak...

A dlaczegóż to pani, Zofio Iwanowna, ni® 

wychodzi zamąż?

Nie ma nikogo odpowiedniego. Jeśli się 

znajdzie - wyjdę.

W naszej zapadłej dziurze mało jest intere­

sujących mężczyzn.

Interesujący jeszcze by się znaleźli. Al® 

poważnego trudno znaleźć... 
%

Pani sama, z przeproszeniem, ma usposobienie 

poważne, jak gdyby - męskie, powinna pani 

wziąć mężczyznę łagodnego...

A na co mi łagodny? Żeby myszy łowił?

Któż to, proszę mi powiedzieć, naplotkował 

o Paszy, że jest stuknięta?

To wszystko nieboszczyk mój mąż... no, ale ja 

także to podtrzymywałam, żeby się ludzie za bardzo 

ni® interesowali. Paszeńka była zawsze taka 

otwarta - co w myśli, to na języku - komu 

to się może podobać? No, właśnie... a niebosz­

czyk mąż podejrzewał, ż® Pasza to nie jego

ZOFIA

CELO wANIEWA

córka.

Tak mówił?

A jakże. To przecież wszyscy wiedzą. Jak tylko 

wypił, wszędzie wykrzykiwał... Zazdrosny był o mnie 

i podejrzewał jednego... był tu taki sekciarz...
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ZOFIA Ojciec Szochina?

CEŁOWANIEWA Widzę, że pani wie

ZOFIA Bez związku z panią. Po prostu wiem - był sekciarz, 

człowiek prześladowany

CELOWAJEWA Akurat "bez związku z© mną. Prześladowany.

Nieboszczyk

ZOFIA Szochin?

CEŁOWANIEWA Mój mężulek... Nieraz patrzył na nią, patrzy

nagle Jak ni® ryknie Nie moja córka. Ja człowiek

podły, ty - to znaczy Ja - głupia baba - nie moja

to córka.

ZOFIA Wściekał się?

CEŁOWANIEWA Niech mu Bóg wybaczy.

ZOFIA Bił panią?

CEŁOWANIEWA No, wi® pani? Za kogo mnie pani ma? Ale o Paszę

'bardze- się bałam. Więc coś mu tam naplotłam i dziew­

czynę ukryłam w. klasztorze. Oprócz niej ni® mam 

przecież nikogo.

IW

CEŁOWANIEWA Co, ty, diablo Jeden, straszysz. Wrogowi© idą, ozy co?

0 co ci chodzi?

PELAGIA Przynieść samowar?

C E ŁO VV ANIE W A Powie ci się, kiedy. Już cię ni© ma

MICHAŁ p

Ale upał, matko narzeczonej. A pani co - gospodarzy

5

imbryki, cukiernico

CEŁOWANIEWA a Pelagia:głupkowata

MICHAŁ Kto taki?

CEŁOWANIEWA Ta kobieta..
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MICHAŁ Aha... Tylko ona jedna? Zapamiętam to sobie

CEŁOWANIEWA Niby po co?

ZOFIA Przecież on żartuje Anno Markowna.

CELO VV A N1E WA Ach, nie bardzo rozumiem...

Chłop konno przyjechał...

ZOFIA To Szochin, Anno Markowna, tp do mnie...

SZOCHIN .0
Sz o o h in prz ys z &d ł.

ZOFIA Wyszłabym do ciebie, Jakubie.

SZOCHIN Ni® szkodzi. Wszystkiego dobrego.

CEŁOWANH Proszę się nie krępować...

ZOFIA No i co?

SZOCHIN Kazały powiedzieć, że napisze list.

ZOFIA I nic więcej?

SZOCHIN Nic.

ZOFIA Dziękuję.

MICHAŁ Dlaozegoś ty, Jakubie, zawsze taki ponury?

SZO HIN Bo mało mi płacą.Zofio Iwaniwna, mam jeszcze

jedną sprawę.
A V-

ZOFIA Co takiego? ' jpV

SZOCHIN Leśniczy mówił wczoraj wieczorem naszemu maszyniści 
=

ż® wszystkich nas powinno się oddać pod sąd. za

nasze gospodarowanie. Podobno przez nas rzeki

ZOFIA

» 1 X.
wysychają i ziemia marniej®... YO-

No - idź- już.

MICH Itźże !

CEŁOWANIEWA To on o leśniczym mówił?

ZOFIA Tak.

CEŁOWANIEWA Srogi z niego pan. Z® wszystkimi się kłóci, ze
r-’*1"" 1 '•     1 ----------- ------------ ■ — - _ _

wszystkimi się prawuj®, a sam zawsze pijany i tylko

karty - żadnych innych przyjemności. Kawaler, na 

dotrywk stanowisku- ożeniłby się. Cóż, teraz nie
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w modzie życi® rodzinne.

MICHAŁ

CEŁOWANIEWA

ZOFIA '

MICHAŁ

ZOFIA

MICHAŁ

ZOFIA

MICHAŁ

ZOFIA

MICHAŁ

ZOFIA

MICHAŁ

ZOFIA

MICHAŁ

ZOFIA

MICHAŁ

ZOFIA

MICHAŁ

ZOFIA

MICHAŁ

Jak to nie w modzie? A Ja? Przecież się żeni®...

No, pan, oc ... Panu kazał ojciec.

Zachowujesz się okropnie nieprzyzwoicie. 

Co? Już więcej nie bęaę* Podoba ci się moja 

narze czona?

Ładna dziewczyna. Bezpośrednia ...■ Ufna. Toki® się 

podoła?

Nawet mi jej trochę żal - co za mnie za mąż?

Mówisz poważnie?

Czy ja wiem. Chyba poważnie.

Dobrze się stało. Może ona wreszcie zmusi cię, żeby 

się nad sobą zastanowił - wielki czas.

Ja przecież nic innego nie robię.

Zgrywasz się...

Ji aó taki juś jestem. Za to moja narzeczona 

zgrywa się na prostotę, dobroć...

Co ty wygadujesz? Ona jest naprawdę ufna...' 
» f ‘

Kot jest podobno ufny, ale spróbój go pod<?4‘^ć.

Co ma piernik do wiatraka? —.... t)

Wiesz co? Niechby już lepiej ojciec się z nią 

ożenił, a ja - w stan spoczynku.

Głupstwa pleciesz!

Co za różnica - teraz się ni® ożeni, za to później 

mi ją odbij®. Ona jest ufna...

Przestań. Co za obrzydliwości chodzą ci po głowie* 

Kiedyś ehoiałem schwytać w wodzie 

Niewyraźny obraz kwiatka,

Lecz dłoń moja uchwyciła

Trochę mułu zamiast.kwiatka płatka...
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ZOFIA Co to raa znaczyć?

MICHAŁ Nic, to tylko żart.

ZOFIA Oj, Misza, uważaj. Życie to nie żart.

PAULINA Ja zawsze mówię prawdę...
ANTIPA* ^u^^Zoba czy pan. A gjiw1-e'rninłnn?

"~i k J < V ,'-J. Lv JL iL i \ -«<i-' * ' Ł * «

ZOFIA Zmęczyła się pani?

PAULINA Gorąco, chce mi się pic.

ZOFIA .Sama n,qn i ra zł a t —&ttk-iank,® ?

■pATTT T1\T AX ii U

ZOFIA

J,a &.<_—dH.w.Jyefl yjfrjJćl 11 X ir7'

rrnitws—-ya-n-r-w—tn j sukrenutn.

PAULINA e-by - w-s-sy-n t y ł o 'TUzne .

ANTIPA Uważaj, za dużo pijasz, wstydu narobisż.

MICHAŁ Narzeczony powinien się pokazać z® wszystkich stron.

ZOFIA Który przystojniejszy?

PAULINA Starszy...

ANTIPA Cyt.
Z 0 FIA Q®£[

ANTIPA Wy ba o z , w AS y~~ttr-yś!rS48^^

nie słucha.

PAULINA

ANTIPA

CELOWANIĘWA Zakąska. Pro sze do stołu.

PAULINA Musi być pan dobry , bo będę się pana bała.

ANTIPA

MICHAŁ

A ty ciągle

Ciasno Jak w

swoje, o dobroci... Ech, 

kurniku...

dziecino ty moja

CEŁOWANIEWA Siadajmy do stołu. Niech pani poproś i, bo mnie tu nikt

Podoba ml się panT'nurka.ZOFIA

CAŁOWANIEWA Ta i -dgirękl NugU. Za jęła by Slę-^a^Ł-ni^-JiaJięzjła^ ją



ZOFIA

PAULINA

ANTIPA

PAULINA

ANTIPA

PAULINA

ANTIPA

CEŁOWANIEWA ■

MICHAŁ

ANTIPA

MICHAŁ

PAULINA

MICHAŁ

PAULINA

MICHAŁ

PAULINA

MICHAŁ

A Leź oczywiscrie. Narrz© babskie sprawy—w^&ęd-zie 

j-ettna’ ko w o... .

Al® co ludzie powiedzą na to?

A co ludziom do tego? 

Co sobie o tym pomyślą? 

Jeśli chodzi oranie, to pies z nimi tańcował.

Niech sobie myślą, co chcą. LuOzi©. Cóż ja im 

zawdzięczam? Tylko sam® kłopoty. Tą ręką - moją 

ręką budowałem sobie życie.A ludzie... Widzisz 

ty jesteś moją przyszłą... córką powiedzmy, Mówisz 

do mnie trzeba łagodnie,trzeba byó dobrym. Czwarty 

raz już ciebie widzę, i wciąż mówisz to sarno. 

Pewnie dlatego, ż® byłaś w klasztorze, żyłaś 

w czystości... ale pożyj trochę między ludźmi — 

zaraz inaczej zaśpiewasz. Czasem nawet bywa i tak, 

Że spojrzy człowiek na miasto, popatrzy i bez 

zastanowienia podpaliłby j® ze wszystkich stron... 

Ja też bym spłonęła...

No-, ciebie to ja bym... ty nie spłoniesz. 

Michał® Antypowiczu, a — ni® wypij® pan czegoś, 

ni® przekąsi?

Ojciec ni® pozwala... 

Co takiego?

No, i narzeczona nie częstuje.

Zaraz, ja bardzo proszę, już nalewam...

Ależ sobie też...

Ja ni® lubię...

A ja wódkę bardzo lubię. 

Mówią, że szkodzi.

To kłamstwo. Awt , POtMi •-
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ANTIPA Jacy dziwnie słabowici są teraz ludzie. Prawda 

Anno Markowna?

CEŁOWANIEWA Niby dlaczego? Przecież Paszeńka...

ANTIPA Ja nie o Paszeńca! Niech pani spojrzy

na niego i niewiele wypił, a już oczy mętne i gęba 

ogłupiała.

ZOFIA Zastanowiłbyś się lepiej co mówisz.

CEŁOWANIEWA Syn pana jeszcze młody...

ANTIPA Prawdę powiedziałem. Anna Markowna wie jak się 

dawniej piło. U niej pewien sekciarz całymi 

tygodniami ciągnął z butelki... Niby co z tego, 

ż® młody, młodość rzecz przemijająca *

ZOFIA Czy ni® pijesz za wiele?

ANTIPA Bo co, nie znasz mnie...

ZOFIA' Mimo wszystko - uważaj na siebie...

ANTIPA Przestań się wtrącać. Sam wiem, co robię.

ZOFIA Czy aby wiesz napewno? /Mi-a-r-zą- się wzrokiem/ 

Co ty knujesz?

ANTIPA Przecież on dla niej nieodpowiedni? Jemu ni® 

pomożemy, a ją tylko zgubimy...

ZOFIA Słucha j ... ...

ANTIPA Ani słowa. Ni® podpowiadaj. Bo będzie gorzej...

MICHAŁ Zaręczyny, ale jakoś niewesoło...

ANTIPA To tylko twoja ciotka taka poważna... Ech, szkoda, 

że ni® ma więcej ludzi...
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PAULINA No, proszę, okazuj© się, że ludzie są jednak 

potrzebni...

ANTIPA Złapałaś mnie. Uparta jesteś.Jak sobie coś wbijesz 

do głowy, Paulino Mikołajewna... Cóż, kobietą... 

zresztą powinna być taka - trzymać się zawsze 

jednego.

PAULINA A mężczyzna?

ANTIPA Mężczyzna? Mężczyzna jest bardziej zdecydowany.
V

4 Jak go coś schwyci za„,p^yc^a, to jak odyniec wali

/ wprost na_ rohatynę^ Życia widać* nie ceni...

CEŁOWANIEWA Może herbaty, bardzo proszę...

ANTIPA Przydałoby się eoó zimnego...

MICHAŁ Radzę szampana...

ANTIPA Nareszcie powiedziałeś coś mądrego. Znajdź i .przynieś

MICHAŁ P r o a z ę b a r d z o... Ą » j y feetelrefeBrr Mi

ANTIPA Widzisz? A ja wypiłem trzy razy więcej od niego.

Z® wszystkim jest tak samo.

PAULINA A czego pan się boi?

ANTIPA Ja - boję się? Jak to - boję się?

PAULINA DLACZEGO PAN ZAWSTYDZA MOJEGO narzeczonego?...

ANTIPA Zawstydzam go? Czym? Przecież to - mój syn... 

pamiętam o tym.

PAULINA Dlaczego pan na mni® tak patrzy?
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ANTIPA

PAULINA

ANTIPA

ZOFIA

ANTIPA

ZOFIA

ANTIPA

Będziemy żyli pod jednym Sachem, chcę wiedzieć - z kim? 

Mówiłaś, że w klasztorze tyło dobrze, spokojni®. U nas 

też coś w rodzaju klasztoru... Tylko od czasu do czasu 

Zofia awanturuj® się...

Al® pan jest przecież dobry...

No... nie wiem. Z boku,oczywiście,lepi®jwidać. A ty 

ciągle swoje... to ciekawe... Nie ja się dobrocią 

Chwalić nie będę. Może i było, może i jest,w duszy coś 

dobrego, pięknego, ale co z tym zrobić? Gdzieś to 

trzeba ulokować, a w życiu ni® ma miejsca dla dobra. 

Nie ma gdzie podziać tego, co w człowieku jest dobre, 

rozumiesz - nie ma gdzi®. Dasz coś biednemu — wszystko 

przepije. Ni©,Pasza, nielubię ludzi... U mni® w domu 

jest tylko jeden dobry człowick-Karaluchow, były 

zastępca naczelnika policji..’.

Dziękuję...

Lepiej milcz. Ty jesteś obca... inna... Bóg wie,kim ty 

właściwi® jesteś, siostro. A czy ty jesteś dobra?

Mówimy przecież o dobroci, a ty jesteś ani dobra, ani' 

zła...

Ładni® mni® przedstawiasz...

Całkiem nieźle, Zofio. kin«4^z--Anna--Mark-awna-jnnt 

młodsza ode mni&r_orawie o dwadzięśuia_Lat,- a—ja- "W 

w^-eiężki® j chwili do nidj ja-k- d-e-matk-i- efroszę-s
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------ --------- eutrty-się tak?.. rozgadał? To dziwne-... 
Ii?) 

ANTIPA Ni^r~nra--ni-e-“daiwn-cg-o. Tak Karaluchów... Jego ("dobroć

wypędzono ze służby, To człowiek mądry dużo wie - 

a do niczego niezdolny. Na niego przyjemnie tylko 

popatrzeć... Jak na coś zabawnego. W dawnych czasach 

byłby błaznem nadwornym... 

ZOFIA Też wymyślił. Dlaczego błaznem? 

ANTIPA No błaznem! A ty rozumiesz, ty już nie jesteś 

z naszego, Zykowów, gniazda, byłaś sześć lat 

żoną szlachcica, a tobi© płynie pańska krew... 

ZOFIA Przestałbyś Antipa...

A NT I PA e"Fgł~e ! Ty ~nrgs-s- głowę na-łcarku i świetna z o i s M- ®

. Jesteś kobietą ~ wolny ptak - wyfrunęłaś 

i odleciałaś. A ja zostałem sam. Nawd—męUzyzrna 

nie.^a w-s«®-- wwie-j—kim b-ęd z i e-ca-aza jrt t r zT -a—-już -kob ieta 

z_fcsŁO.im~-bardziej. Tak to jesft. 

CEŁOWANIEWA A Michał Antipowicz?

ANTIPA Prawdę mówiąc... Niewiele dobrego mógłbym o nim 

powiedzieć, o uczciwa—zaAąt-wle­

nie-sprawy. Trzeba mówić prawdę do końca. iwietarł 

■aŁme Ig ma w-s obie- dóbr eg o ^r-^~wi€XSjŁgdŁl.. -ukłaia , 

„aa—gita^e-e-bm&<ąka.- ale .-.nawet,-szkoły- realnej. nie

~uk©ń.€.zył-, '-czHbTSkł’O-’-mTr zdolności..Z zd-olnoś-®t_- 
_ _ ■ 

tp___cXerąil.iwośó. [W-pr-awdzie.eie-rpliwością to i ja nie
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PAULINA Co pan wobec tego o mnie myśli, jeżeli tak pan mówi 

o swoim synu, moim narzeczonym?

ANTIPA Słuszne pytanie...

CEŁOWANIEWA Drodzy moi, posłuchajcie mnie, matka...

ZOFIA Czy zastanowiłeś się nad tym, co robisz?

ANTIPA Zastanawiać się — nie umiem. Kto ohce niechaj się 

zastanawia, ja tam wiem czego choę... Paul-ino 

Mik-oZa jewna, wstań i wyjdź. z® mną na chwilkę...

CEŁOWANIEWA Boże, czego on ohce? Zofio Iwańowna, co tu się 

dzieje?

ZOFIA Górka pani to bardzo mądra dziewczyna... Jeżeli ją 

debrze rozumiem...

CEŁOWANIEWA Przecież to on sam ohce...

ZOFIA Przepraszam...

ANTIPA Czy to mąż dla ciebie? Wiekiem jesteś mu równa, duszą 

starsza. Wyjdź za- mnie... Właściwie to on.. ■jeet-oee

rani,® -stars-zy ,ah-eriak z niego. Ja będę ciebie młodo 

kochał, ja. W jedwabie cię ubiorę, w brokaty. Miałem 

ciężkie życie, Paulino, ni® takie jak być powinno...

,Daj mi pożyć inaczej, daj mi się na cieszyćftgymś 

dobrym, oprzeć się na czymś dobrymi - no?

ZOFIA 81 ys^n-panl?—Dobrze mówi. Do-jraa-Łi ludz-i~e~kcroha ją
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Gł»»eitMfłć>WA’ Hic nie rozumiem... Matko Boska Miłosierna, w tobie 

g.ała moja nadzieja. Ulituj się nad moim dzieckiem, 

zaos-zo-z-ęd-ź mu zmartwień-, ja już doś-wtarlezyTam dosyć 

i za nią, za córkę także...

kóF®J’ ' _Ui®.ch się pani uspokoi, ja też jestem zaskoe-zona...

G4wciaż‘"±<r~ 'pod o¥ne... T nar ni*e ma--że4ne j

rady-Z^esżtą panienka, widać, woale nie jest

Me e h wa-s ni®--snerm!\[ Pr zy jechali swatać syna i bratanka/
CEŁOWANIEWA

.!■; r . ,

Zbftz

a tu nagle - niby co to ma być?Chcę słyszeć wszystko, 

jestem matką... Nie mogę... X0.^ '■ k^cU^j
yCp ptM2Ań

Jam- Bóg mi" ciebie zesłał... Anno Siuciiaj.
, -• . kVvĄ®H,, ( r*

MURATÓW ’ Witam... <>

ZOFIA Ach, to pan?

MURATÓW A co? Powiedział mi Szochin, ż© pani tu jest, 

uważałem za swój pbowiązek złożyć...

ZOFIA Przez okno?

MURATÓW Ba, nasze obyczaje prost®, jak pani wiadomo...

ZOFIA Czy pan wszystko tak upraszcza?

MURATÓW Czyżby ironia? Tak, wszystko-upraszczam. A pani swata.

ZOFIA Już wiadomo?

MURATÓW Oczywiście, wiadomo także, że narzeczona nie wszystkich 

klepek w porządku...



ZOFIA

MURATÓW

ZOFIA

Pan chyba słyszał o moim isąekomym romansie z panem?

A Jakże, słyszałem... Ludzie uprzedzają fakty...

Pan nie prostował tych plotek?

MURATÓW A po co? Dumny z nich jestem...

ZOFIA A czy'to nie pan sam j® rozpuścił?...

MURATÓW Oto co znaczy postawić sprawę na ostrzu noża...

Ale kiedy do mnie ktoś mówi takim tonem, staję się 

impertynentem.

ZOFIA Może pan jednak odejdzie ód e^ąa?

MURATÓW No, cóż? Odchodzę... Czy można do pani przyjechać

w niedzielę?

ZOFIA Proszę. Ale moż® pan nie przyjeżdżać.

MURATÓW Lepiej jednak przyjadę.Kłaniam się uniżenie.Powodzenia 

i wszelakich sukcesów... wszelakich.

ZOFIA Niech pan nie zapomni o co prosiłam - kopie spisu...

MURATÓW Ja niczego nie zapominam...

MICHAŁ Nie można dostać szampana w tej zapadłej dziurzą.

Kogo ja widzę!

MURATÓW Co to, włóczysz się samotnie, panie narzeczony?

. MICHAŁ

MURATÓW

MICHAŁ'

ZOFIA

MICHAŁ

Do zobaczenia wieczorem.

Mam nadzieję. Dziś kolej na ciebie, chłopcze.

Oczywiście... A gdzie są wszyscy?

Tam, w ■b^rrtyTr^-p^tee-g^.. GM^<70'

Mnie wyłączają? Co to ma znaczyć? Doskonale słyszałem

ojcowski® perory.
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ZOFIA

MICHAŁ

Ty zdaj® się wszędzie jesteś niepotrzebny.•.

Mówiłem ci, ż® tak będzie lepiej... Al® po co było 

niepokoić spokojnego chłopca? Masz chłopaczka,ciociu.

Czy ci smutno?

ZOFIA Z wami? O,tak. Z wami gorzej niż smutno... z wami- 

straszno

ANTIPA

PAULINA 
1—11 ’—"■!—=»* —

ZOFIA

ANTIPA

MICHAŁ

ANTIPA

PAULINA

MICHAŁ

ANTIPA

CEŁ-OWANIEWA

PAULINA

ANTIPA

S\j- o stro Zofio, d & i s z z d e o y d o wa 11 ś.m^?-ż-e...
Z o f^ Iwa nowna , niech mnie pani zrozumienie @h mi 

pani przebaczy... //

Nie wiem, ąo mam powiedzieć...Niez rozumiem pani... 

Misza.__ty , Nyi® sz... tego.../ćylko się ni® obrażaj,

jeszcze jesteś młody, kobi&Z dużo...

Bardzo się cieszę\.Słowo> da-ję.Paulino Mikołajewna, 

powiedziałem,że bartóo/się cieszę,niech się pani 

nie gniewa.Przecież /i®\,żę nie nadaję się dla pani.

Anno Markowna, sama wid.zis\, mówi-ł-erm...

Pozostaniemy przyjaciółmi... \

Ależ oczywiści®... 'K

Anno Markowna,bądź spokojna.Z mojeM winy - klnę się 

na Boga -//twoja córka jednej łzy nicNuroni...

Miałeś sfatkę, kochała ciebie... dobry czismieku wspomni! 

swojąZ&atkę.Przez pamięć na swoją matkę zBituj się nJ 

moj^/ córką.

Maseczko, zobaczysz, wszystko będzie dobrze.

(jDam ci słowo, jaki® tylko zeohcssz.. .Wszystkie klątwy
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ZOFIA

CELOWANIE WA

ANTIPA

ZOFIA

PAULINA

MICHAŁ

ZOFIA

MICHAŁ

biorę na siebie - wstań. Dwadzieścia pidś^tysięcy 

wkładam do "banku na jej nazwisko - npy już dobrze. 

Dość, moi mili. Misza, nalej czegokolwiek. Anno 

Markowna, jesteśmy teściowe, nnoć trochę jestem 

za młoda jak na takiego tondatego syna. Czego się 

trzęsiesz, jakby cię ojnano pod sąd?

Moi wy kochani... /

Chciałoby się usZąść i pomilczeć trochę, jak przed, 

daleką drogą. /.

Wiedie co -'duszno tutaj. Paulino, niech pani 

zaprowadzi wszystkich do ogrodu...

Idziemy... .

Chc-ie liści© przecież wypić?

po-trrnr^—przestań. dzieciaku. No i co?

Nic ciociu... Doprawdy, mnie wszystko jedno...

ZOFIA Idziemy do ogrodu...

MICHAŁ Ni® pó j d ę.

ZOFIA Dlaczego?

MICHAŁ Ni© obce mi się

ZOFIA To znaczy, że ci nie wszystko jedno, co?

MICHAŁ Jakoś mi niezręcznie za ojca. Taki z niego przystojny

mężczyzna, taki silny, mocny... Czy to dla niego -

kwaśne jabłuszka?

ZOFIA Cóż robić? Człowiek zawsze pragnie odrobiny

szczęścia... .Choćby odrobiny



KARALUCHÓW

poduKW

To wszystko dlatego, że nastąpiło pomieszanie

pojęć i nikt ni@ wie dokładnie, gdzie Jego miejsce

PAULINA Pomieszani® pojęć.

KARALUCHÓW Właśnie.

MICHAŁ

KARALUCHÓW

Opowiedziałby pan coś z życia, Mateuszu Iljiezu, a

bez filozofii...

Bez filozofii to nie ma ni©,we wszystkim ukryty j®

jakiś sens i trzeba go znać.

MICHAŁ A po co?

KARALUCHÓW Jak to po co?

MICHAŁ

n ARA LU C1I0 W

PAULINA

A jeśli ten sens nic

Młodzieńcze kaprysy. (

mnie nie obchodzi 

i&U uić [

Nic sprzeczajcie się, mówcie że sobą normalnie

KARALUCHÓW Powie ktoś na przykład io cieki©:zsjdź ‘z drogi, a

nie zrozumiesz...

MICHAŁ To co?

KARALUCHÓW

MICHAŁ

PAULINA

KARALUCHÓW

To zepchną cię z ©rogi .

Zejść z drogi, Mateuszu Iljiezu, zawsze potrafię,

Nie trzeba się złościć.,. 

^3'1 - -
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Z pana także dziwak - powinien pan "hyc urzędnikiem,

CEŁOWANIEWA Przestalibyście mówić o smutnych rzeczach.Paułino,ehcess

kremu? /

PAULINA Nie, dziękuję. Każ lepiej zrobić dla mni/ naleśniki 

na kolację. _ /

MICHAŁ Dlaczego tylko dla pa.ni?Może ja też /lubię naleśniki...

PAULINA Ludzie pijąey nie lubią słodyczy. /

MICHAŁ To się nazywa aforyzm.

PAULINA
Co? ■ /

MICHAŁ To, co pani powiedziała. /

JAULINA Dlaczego aforyzm? ■/

MICHAŁ Diabli wiedzą... 
. .. ........ .. ■!.

KARALUCHÓW
i

Dziwny z siebie człowiek, Misza.

MICHAŁ Wszyscy ludzie są dziwni i trudno ich zrozumieć.

brać łapówki, a pan filozofuje

amotnym.KARALUCHÓW Po co miałbym brać łapówki-jestem człowiekiem

PAULINA A ja słyszałam, że ma pan syna?

KARALUCHÓW Wyrzekłem <ię go...

PAULINA
Zupełnie*/Dlaczego? 

. _ . Z

KARALUCHÓW Chyba ’»/ końcu dlatego, że Rosji nie kocha...

PAULINA Ni®- rozumiem...

MICHAŁ
Tó/ateuśz Iljioz nic ni® rozumie.

CEŁOWANIEWA ^targouczłowiek, jak to się mówi...
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MICHAŁ

CELOWANIEWA

PAULINA

KARALUCHÓW

MICHAŁ

PAULINA

niCHAŁ

PAULINA

MICHAŁ

Starzy ludzie sami świetnie wiedzą, że pomieć

się im pojęcia. Wię© - przestańcie pouczać.

A czy ja kogo pouczam? JBó'g z tobą. 

wzajemnie. Na oo to?Nie

Ot, tak^dTa rozrywki

ii sza, niech pan zagra tę piosenkę o dziewczynie...

Nie maro ochoty

Ale ja prósz?

Rodzioów trzeba słuchać

iViizę w porannej y z daloka

Dziewczyna iizi® po łą®e.

Czy na nią serce samotne czaka,

Bezbrzeżnym smutkiem łkające?

KARALUCHÓW

PAULINA

KARALUCHÓW

PAULINA

MURATÓW

Co to za dziewczyna?

Niech pan ni® przeszkadza. To

To znaczy w ogóle ~ dziewczyna

takim razie trzeba się żenić

Proszę nie przeszkadzać

marzenie.

Rozumiem. Ale w

Co za poetyczny widok.Koaf-tt-ury smażą.Deklamują s ł od-

ki® wiersze... Dzień dobry. Paulino Mikołajawna,

pani z każdym dniem piękniejsza. Dymisjonowany

MURATÓW

PAULINA

głosicielu prawdy i dóbra-witam. Jak się masz,Misza

wszędzie pusto. i)U<.Przeszedłem cały dom,

Ciocia Sonia j®st w domu
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MURA TO V/ Potem usłyszałem cichy dźwięk gitary... Czyj to 

wiersz, Misza, twój?

MICHAŁ Mój, a bo ©o?

MURATÓW Kiepski. No, ale na domowy użytek wystarczy.

PAULINA Czy zawołać ciocię? k-

MICHAŁ Siedź, ja zawołam...

PAULINA Lepiej ja...

MURATÓW Dlaczego - lepiej?

PAULINA Sama ni® wiem. Loarze, niech jjuż Misza...

MURATÓW Pisarz® i fryzjerzy też bardzo lubią grać na 

gitarze.

PAULINA Tak?

MURATÓW Jak na Ewę, za mało pani ciekawa. Nie Interesuje 

s-ię pani, dlaczego tak często zacząłem tu bywać

PAULINA ' Nie... nie interesuje roni® to...

MURATÓW ' Bardzo żałuję. Chwiałbym, żeby się pani nad tym 

zastanowiła.

PAULINA Pan jest starym znajomym cioci Soni...

MURATÓW Znajomy to ja jestem stary, ale duszę mam młodą 

i ciągnie mnie do młodych, takich jak pani na 

przykład i Misza, bardzo głupi chłopak...

PAULINA Oh woale nie jest głupi...

MURATÓW Znam go lepiej niż pani... Stało razem pijamy.
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wyśmiewa.

PAULINA Mnie to woale nie interesuje...

MURATÓW Stary mąż, groźny mąż...

PAULINA To - nieprawda?

MURATÓW Co - nieprawda?

PAULINA Wszystko, wszystko co. pan mówi. Ja nie choę z panem 

Pań mnie naumyślnie...

MURATÓW Co - naumyślni®?

PAULINA Nie wiem jak to powiedzieć. Pan się z® mnie.

MURATÓW Głupiutka...

ZOFIA . Co aa wspaniały dzień.

MURATÓW Upał i kurz... Witam panią.

ZOFIA Czym pan tak zdenerwował Paulinę?

MURATÓW Ja?

ZOFIA No, no niech pan nie uda je, i tak nieuwi®rzę...

MURATÓW Kiedy ona mnie “bardzo bawi.

Cóż, wkrótce sielanka zamieni sic w Cramat?^^^^^^^^

ZOFIA Proszę nie pleść głupstw. Czy przywiózł.pan wreszcie 

papiery?

MURATÓW Nie. Mój kancelista to straszny leń.

ZOFIA

ZOFIA Pan też pracowitością nie grzeszy.

MURATÓW Ja leniuchuję dla zasady. Po jakie licho miałbym 

pracować dla dzikusów, którzy i tak nie doceniają 

mojej pracy?
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MURATÓW

ZOFIA

MURATÓW

ZOFIA

MURATÓW

> ZOFIA

MURATÓW

ZOFIA

ZOFIA

MURATÓW

ZOFIA

MURATÓW

ZOFIA

MURATÓW

ZOFIA

MURATÓW

ZOFIA

Mó\.Typowa srrte .

jr ul—“la or ugina Ing^ye?

Widzę tylko ludzi nieuezonyoh,leniwych,niekultural­

nych... i nie oh@ę, uważam za "bezeelowe cokolwiek 

dla nieb robić... Mam nadzieję, że to jasne?

Jasne, ale niezbyt dla pana pochlebne...

Cóż robić? Nawiasem mówiąc, ten pan HewerO..

Nie 'będsiemy teras o nim mówić...

Dlaczego?

Ja sobie nie życzę...

Żebym ja o nim mówił?

Tak.

Ot, Jak się rzeczy mają. Hm. A ja między innymi 

dlatego przyjechałem, żeby pani powiedzieć o tym 

panu...

Ten pan nazywa się Gustaw Jegorowioz i ja go 

bardzo szanuję...

A jeżeli okaże się, że to oszust?

Zas swoje omyłki odpowiadam sama. A znam się na 

ludziach nie gorzej niż pan..
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MURATÓW

ZOFIA

MURATÓW

ZOFIA

Mojego stosunku io pani jednak pani nie wyszuwa?

To nieprawda. Pan mi wierzy, wiem o tym, pan mnie 

jednak nie szanuje...

Ach, jak się pani myli.

•• ■•“•a-eł**’. I woale się nie mylę.

ja dla ...pana...4s.ste«-4cu^.G.awą., Jay-łą^żoną obywatela 

ziemskiego, psute>pr<©ani&go i znuteoną.-Kolieta

gr z e my Ala oh   ąlfi' T_

Przecież licząc na moją głupotę popisuje się pan 

MURATÓW

ZOFIA

przed® mną cynizmem... Prawda?

Nie jestem cynikiem, tylko sceptykiem, jak

wszyscy myślący ludzie.

Doskonale pamiętam pana pierwsze ataki, jeszcze wtedy

MURATOW

ZOFIA

MURATÓW

ZOFIA

MURATÓW

za życia męża

sto.sunku

Otopodo

-jak* - iSrtf

Nie uległam panu i na jakiś czas to rozpaliło

hył uczciwy, na ile nmi® tyło

ie-Łe. i wte#y pan mi się

myślała m ~"s ol is ,..Tólfry,...TTOmmny - człowiek

pańską ambicję, pański upór.

Nie upór, ale namiętność...
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ZOFIA

MURATÓW

ZOFIA

MURATÓW

ZOFIA

MURATÓW

ZOFIA

MURATÓW

ZOFIA

MURATÓW

ZOFIA

MURATÓW

ZOFIA

MURATÓW

ZOFIA

MURATÓW

ZOFIA

MURATÓW

ZOFIA •

Ach, tak rzeczywiśeie. Pan i namiętność...

Zdaj® mi się, że się kłócimy...

Przepraszam, niepotrzebnie się unoszę...

Nic ni® szkodai. Gotów jestem słuchać dalej. Taka 

mniej więcej rozmowa powinna się była między nami 

odbyć...

A-s-totni-r-. Ja też t-ak sądzę;.

Sr w-ięo proggćr, irreph pani kontynuuj® •

Raz o mało nie uwierzyłam w pański® uczucie...

Kiedy?

To nie ma większego znaczenia.

Tak chciałbym wiedzieć, co pani o mnie myśli.

Niedobrze o panu myślę.

Proszę bez.ogródek. wali—pr-osto do csłń...

I 00 irt~cdy ?

fte-k—by—t-e ? a z i @ ć ? A' tedy b -ęu gir...

Wie pan co, pan-tylko wykorzystuje rzekome uczucie 

do mnie, żeby zasłonić nim własne lenistwo, usprawie­

dliwić swój® nieładne życic.

Jak na początek, wcale nieźle...

Z pana jest bardzo nieuczciwy człowiek...

Przepraszam bardzo, jednak...

Nieuczciwy. U®z@iwy człowiek nie korzysta ze 

wszystkiego, nic w zamian ni® płacąc, nie dając nic, za 

to co bierze.
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MURATÓW Nie wiem go ja takiego pani zabrałem... *

ZOFIA Podobno z pana straszny służbista , a ją sądzę, że

pan prześladuje ludzi tylko dlatego, że ich pan nie 

lubi, nUdzi się pan z nimi, więc mści się pan na nich, 

czepia się pan drobiazgów, bo panu nudno. Z władzy 

jaką pan'posiada, korzysta pan jak człowiek pijany 

lubują k mój mąż n-ie-hoszcsyk, człowiek chory 

umiem się dobrze wyrazić, ciągle ma^fna języku 

jakieś niewłaściwe słowa.-<Ale głęboko wszystko 
przeżywam i oowńeku^an^s^gea^e: żal mi pana,..

MURATÓW Nie dziękuję...

ZOFIA Żyj® pan okropnie...

MURATÓW Tak?

ZOFIA Nikogo i nic nie kochając...

MURATÓW Ludzi ni® kocham, to prawda...

ZOFIA I pracy swojej też pan ni® kocha.

MURATÓW I pracy ni® kocham. Ochraniać lasy? Nie bawi mnie to, 

-tre-da-Łfti?-

ZOFIA A przecież pan się tego uczył jak ochraniać lasy.

ZipFIA—-------------- ja-k--1 a k - m o ż n a 9—

MURATÓW Poprostu, omyliłem się. Cóż, to u Rosjan normalne. 

Rosjanin ehe® przede wszystkim wyrwać się z® swego 

środowiska, a dokąd i w jaki sposób - wszystko jedno. 

To nas zawsze kierze. Czy pani już wszystko powiedzia­

ła , wszystko co ©bolała powiedzieć?



ZOFIA Tak.

MURATÓW No i jaki wniosek?

ZOFIA Wniosek nie oh pan sam wyciągnie.

MURATÓW Może ma pani nadzieję, że po tej filozoficznej 

rozmowie palnę soki® w lek? Nie., nie palnę soki® 

w lek... Takich jak ja jest tysiące i życie do nas 

należy szanowna pani. Tacy jak pani to są jednostki, 

dziesiątki, jesteście w tym życiu całkiem niepotrzebni 

I ni® macie się gdzie podziać. Dawniej walczyliście 

o siebie, braliście się za rewolucję, ale rewolucja 

jest już nikomu niepotrzebna. Niech pani wyciągnie 

stąd wniosek.

ZOFIA Zdaj® się jednak, że trafiłam prosto do celu.

MURATÓW Do celu? 0 nie.

ZOFIA Aleśmy chyba skończyli?

MURATOM Jest pani mądrzejsza niż sądziłem. Podziwiam, jak 

pani to wszystko znosi... To trywialność dokoła 

siebie... A jednak coś mnie do pani ciągnie...

ZOFIA Niepotrzbnie. Nic po tym ani panu, ani mnie...

MURATÓW Nazbyt prościutko sądzi szanowna pani ludzi. Sprawa 

jest jednak bardziej skomplikowana.

ZOFIA Ach, niech już pan mnie zostawi te komplikacje, 

wstydziłby się pan! Przecież za tymi komplikacjami 

ukrywa pan tylko kłamstwo i rozpustę.

MURATÓW Pani się irytuje? W takim razie odchodzę. Ja sam
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często się irytuję, ais kiedy ktpś inny - zwłaszcza 
. , Ttoo /VWz'- tul>y

kobieta-oddaJe się rozkoszom irytacji-. Pozwoli pani,

że "będę naszą sprzeczkę uważał zaniebyłą. 

ZOFIA Jak pan sobie życzy.

MURATÓW A więc tak będę uważał.Do zobaczenia, przyjemniejszego

dla mnie.

P. STEFO Zofio Iwanowna, babcia wytargała mnie za, uszy..
. IRM lK-------------- ---- -------- —®

ZOFIA A coś -przeskrobała?

STEFKA Wzięłam trochę cukru...

ZOFIA Trzeba było poprosić...

STEFKA Przecież by nie dała...

ZOFIA To do mnie się zwracaj.

STEFKA Ciebie nie było.

ZOFIA Zaczekałabyś na mnie...

STEFKA Właśnie. Jaka Ja głupia...

ZOFIA Rzeczywiście, głupiutka...

STEFKA A kiedy zmądrzeję?

ZOFIA Zaczekaj, zmądrzejesz... Idź, zobacz, kto przyjechał.

STEFKA Patrz - twój Niemiec...

ZOFIA Anno Markowna, dlaczego się pani ukrywa?

CAŁOWANIEWA Pani sobie tutaj rozmawiała, a mnie się przypaliły 
p— ■ .. .

konfitury. Niesłusznie pani rozpieszcza tę dziewczynę,

ona krainie cukier

' 1- r
PAULINA j&, I

ZOFIA
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PAULINA Misza opowiadał o szkole.

CEŁOWANIEWA Oho-ho...

ZOFIA Trzeba przygotować coś chłodnego, na pewno poprosi.

CEŁOWANIEWA Och, Paulinko, niepotrzebnieśmy sprzedały nasz domek

PAULINA Głupstwo, mateńko...

CEŁOWANIEWA Swój kąt, to nie głupstwo. Zofia leśniczemu głowę

1

zmyła, że hej! To dzielna kobieta. Widocznie

PIuJIa po- zdecydowała się wyjść za Niemca...
-=•4—“—~~ l
PAULINA Ona jest dobra...

CEŁOWANIEWA Wszyscy są dobrzy, ale ozy o to chodzi? A ty byś 

lepiej z Michałem ni® tak często...

PAULINA Mamo przestań. Ni® mów tak! Oj, ciężko teraz życ 

z tobą zrobiłaś się okropnie zła. Dlaczego ty się 

tak ciągle złościsz? Dziwnw, doprawdy.

CEŁOWANIEWA No, no... Lepiej przyjrzyj się sobie... Zobacz, jaka

sama teraz jesteś... lUCL

PAULINA Kogo pan szuka?

SZOCHIN Nikogo. Przywiozłem cukier.

PAULINA Czy to pan - Szochin?

SZOCHIN Szochin - starszy nadzorca.

PAULINA Czy to pan zabił człowieka?

SZOCHIN Ja.. •

PAULINA Boże, jaki pan nieszczęśliwy...

SZOCHIN Uniewinnili mnie.

*
PAULINA Czy to obojętne? Przecież sam pan siebie nie 

uniewinnił... Jak to się stało?
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SZOCHIN Siekierą... obuchem...

PAULINA Ja nie o tym...

SZOCHIN Gdzie to położyć? A oni w siódmym roku ©o wyprawia­

li? Przvjeżdżą ją i cudzy las rąbią.

PAULINA A pan ioh bił?

SZOCI-IIN Do tego ranie wynajęto.

PAULINA Acb, Boże mój. Czy można za to zabijać?

SZOCHIN Za mniejsze rzeczy zabijano...

SZLLGHIN . - Ja: pz^-elo-ż-nio takie RA. • •

ANTIPA |L Któż to ueiekł?
j" U, >*"-■■ ■ 1 ---- --------------— -

PAULINA Szoobin.

ANTIPA Dlaozego uoiekł?

PAULINA Nie wiem.

ANTIPA A Misza. gizi®?

PAULINA Chyba u siebie...

ANTIPA Czemu taka smutna, co?

PAULINA Tern Szoobin...

ANTIPA Co Szoobin?...

PAULINA On przecież zabił człowieka...

ANTIPA A jakże... zabił, dureń. Adwokata wziąłem,uniewinnili.

Teraz to mój pies wierny... Ale jeżeli ebcesz - mogę

go wypędzić...

PAULINA Nie rób tego,. Wtedy on mnie...

ANTIPA Daj spokój.
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PAULINA Albo kogoś innego... Nierób tego.

ANTIPA Ach, ty... Patrzę na ciebie, wielkie słowa w duszy się

kłębią, a wypowiedzieć nie umiem... Gdybyś ty zrozumia­

ła. Bez słów...

PAULINA

ANTIPA LyłkQ--pa«4^t-j J —czasu już mam mewi ?'ik. kleAługn.

Ptisą no ■ nri- - ż y ó. -I lula i ę ż e by ■ o s tko o & razu

■pajua d e • m ną oU s ł a n 1 a ł~o. q

PAULINA MówjLą o toki®, że się zmieniłeś... jj.

ANTIPA Ja? Jak to zmieniłem się? Dlaczego? - -u-., ,

PAULINA Nie wiem, dlaczego...

ANTIPA Kto to mówi?

PAULINA Ludzie.

ANTIPA LUDZIE’.’

PAULINA Mówią, żeś zaniedbał interesy...

ANTIPA Moje interesy: zecheę - zaniedbam, zechoę - ni©

zaniedbam. . . Tt*4r*ma--±o słyszać Ł-fea4-Hrii."T - NzTanko

o S- l e s y a Lu . nagl-@ •..

PAULINA że—g^rłe- go c po ~A. r-etr,- O—bi e r ze w—s w o j a—i2^g e

śjro-eia Jo-nłe...

ANTIPA Jak--a^#—s^wir^m^-Jcto to mówi - łeb ukrę-eę. I t-y-1© .- A ty

nie postarzaj ty^4ł.n-hx4aylTiwoB@i^-<akg^uję ci.Słyszysz?

Z s.iU£L±xą-nikt mnie ni® porużrri - ± "Nu , puwire da , jn 1 < 

—tu cz^g-0 zmierza J.ą?------- "



PAULINA Już się rozgniewałeś na mnie... I chce^j^dSWtku, 

żebym ci powiedziała wsz^^S^o myślę...

ANTIPA Czekaj - mów^&ertraaę-sag^^ikr^^ 

 —lo 'bolr~ń ty nn5vr. Tyłtee—ww-,—op

-a^tna myśl -1 sin.. "nie--lu4ziei. W ludziach jest dużo 

złośoi, zawiści. Ludzie są nieszczęśliwi? bezsilni, 

dlatego są zawistni i słabi...

PAULINA Misza jest słaby, a nie jest zły, ani zawistny.

ANTIPA Co takiego? Dlaczego nagle Misza?

PAULINA Dlatego, Że mówisz o ludziach niesprawiedliwi®.

ANTIPA Niesprawiedliwie? -BŁafego, -óo « A więc to tak...

PAULINA Tylko proszę się, nie myśl...

ANTIPA 0 czym mam nie myślęó?

PAULINA 0 tym, o ozym mówiliśmy w ©Zwartek. On mnie woale ni® 

interesuj®...

ANTIPA Ni® myślałem o tym, słowo daję. Wierzę oi...Powiedzia­

łaś raz i konie®. Wystarczy. Kocham cię.Pauli.no.. .Tak, 

że mi oddech zamiera od nadmiaru uczucia. Chodźmy nad

staw... Chodźmy, gerea łu j ę -e ię- t atftv..

PAULINA No, jak tak można, w biały dzień, nieładnie...

ANTIPA Zobaczysz, jak będzie dibrze. Chodź ,miła , chodź ,^saa 

-mw jjwich-^^oozornyoh godzin-. ..Vv'&-

foiAtUWG
ZOFIA Proszę, słucham pana dalej... A

HEW.ERN Pani dzisiaj w bardzo wesołym nastroju, tojrinńe_ 

krępuje.

ci%25c4%2599.Pauli.no
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ZOFIA Ta-ak? Panu się ‘bardziej podobają kobiety posępne?

HEWERH 0, pani dolarze wie kto mi się podoba...

ZOFIA G-iyby pan był bogaty, rozmawiałabym z panem poważniej - 

proszę się tylko nie obrażać.

HEWERN To bardzo senny rys charakteru - mówić zawsze otwarcie. 

Ale ja będę bogaty. Ja już jestem bogaty. Doskonale, 

ziaję sobie sprawę, że nigdzie bogactwo nie jest tak 

potrzebne jak w Rosji, gdzie tylko pieniądz da je 

niezależność Ki i szacunek.I wiem,że w wieku czterdziestu 

lat będę miał sto tysięcy rubli. Dziś mam trzydzieści

cztery lata.

ZOFIA

HEWERN

Wprowadza pan do życia trochę za dużo arytmetyki.

A to jest niezbędne. Trzeb® umieć liczyć, choćby dlatego

żeby mając lat pięćdziesiąt nie żenić się‘z dwudziesto 

letnią dziewczyną. W ten sposób nigdy nie stworzy się 

rodziny. To jest po prostu szkodliwe.

ZOFIA Tak pan sądzi?

HEWERN 0, jestem tego pewien. Późne małżeństwa w’Rosji są

■ zawsze nieudane. Kiedy człowiek śpieszy się do domu — 

interes na tym traci. Taki pośpiech może też narazić na 

szwank interesy osób trzecich.

ZOFIA Moj®, na przykład... • X'\d

HEWERN ■ I pani. A także moj®.

ahośźi~rd-chał/^ ■

HEWER Czy łowił pan rano okonie, Misza?
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MICHAŁ Łowiłem.

HEWERN No i @o?

MICHAŁ Złowiłem.

HEWERN Ile?

MICHAŁ Jednego.

HEWERN ' Duży?

MICHAŁ Około funta...

HEWERN Bardzo niedobrze-!- Ni o nie zabiera tyle czasu, co

łowienie ryb.

Rozmawiałem wczoraj z waszym marszałkiem szlachty - 

x 
to bardzo dziwna osoba i

ZOFIA Tak? A dlaczego?

HEWERN Bywał w Europie, interesuj® się sztuką, zwiedził

muzea i ani razu nie był w Reichstagu! Nie rozumie, 

że socjalizm to zjawisko historyczne i śmieje się

z tego, oo trzeba studiować. Sam instynkt indywidual­

nego posiadacza nie może zwyciężyć socjalizmu. Żeby 

-skuteczni® walczyć, należy znać wroga!
. . i

ZOFIA Tak, &erś słabe i silne strony wroga to rzecz niezbęd­

na. Ale ja także nie interesuj® się socjalizmem.

HEWERN O, dla kobiety to niekonieczne. Tak, dziwny człowiek

ten marszałek... Z takim zapałem- mówił o wielkich 

zasługach szlachty.dla Rosji - bardzo pięknie. Ale 

gdyby mu zaproponować dwa i pół tysiąca rubli - bez 

zmrożenia oka zmieni przekonania



ZOFIA Dlaczego akurat dwa i pół tysiąca?

HEwERN Tak ila przykładu...

ZOFIA Czy pan mu proponował?

HEWERN Ja? A po co?

/di Michała/

Czy pan żyje w zgodzie z Pauliną Mikołajewną?

MICHAŁ Ona jost kąrdzo doara - uczciwa i dolra...

HEWERN Tak, to bardzo miłe... Ale wielu Rosjan to ludzi®,

dobrzy tylko dlatego, ż® mają słaby charakter. 9^*^ f' 

O Ł '
.MICHAŁ Nie wiem... Pan chyba wie lepiej. "

astanawiaó!

tanawiaj się

A NT I PA Zrozum wreszcie, .że mówl^-o--różnyę-h—rzesza sb-P

< Michała/ Czy netowy?

MICHAŁ Jeszcze ni®.

ANTIPA Dlaczego? Mówiłem przecie...

MICHAŁ Nie dostarczono mi rachunków z Czarnoarmieńskiego-

letniska...

ANTIPA Jak to nie dostarczono? Kłamiesz!

ZOFIA Rachunki są u mnie. Nie krzycz! Trzeka je sprawdzić.

ANTIPA Ty zawsze stajesz w obronie gdzie nie trzeba.

Hpsa-w-dzić-?. .... A; sam• ■ nie-aośre?

HEWERN Jak się pani żyje?
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PAULINA Dziękuję panu, dobrze.

HEWERN Bardzo się cieszę.

PAULINA Naprawdę?

HEWERN Co naprawię?

PAULINA Czy pan naprawdę cieszy się, kiedy ludziom jest dobrze?

HEWERN Oczywiście! Jakże by inaczej! Bez wątpienia. Kiedy

wszystkim wokoło dobrze - ja na tyra wygrywam.

PAULINA Jakie to proste i słuszne...

HEWERM Lubię wszystko, co proste, bo to właśnie jest słuszne!

ANTIPA ^^/powiedziałeś niw wspólniczce?

HEWERN Proszę bardzo...

ANTIPA _ , tTrlrjł-o. Zofia, ®®sy kupiliśmy drze

wo od marszałka - wiesz?

ZOFIA Nie, o niczym nie wiem.

ANTIPA Nie powiedziałeś wspólniczce?

HEWERN
•fe

Byłem pewny...

ZOFIA Ile?

ANTIPA Dwadzieścia trzy...

ZOFIA Mówiłeś, ż® nie iasa więcej niż osiemnaście...,

ANTIPA Tak, mówiłem, ale trzeba było.

ZOFIA Dlaczego?

ANTIPA Zjawił się nowy konkurent. Potem opowiem. Idziemy...

Misza, chodź.

ZOFIA Czemu się smucisz?

PAULINA Je&tam taka zmęczona.
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Z.OFIA O ezym rozmawialiście?

PAULINA Et... ciągle o tym samym... Ciągle mówi, jak bardzo 

mnie kocha. Wiem już przecież, a on w kółko to samo...

ZOFIA Chodź tu do mnie. Ech, ty... Ptaszyno...

PAULINA Słowo daję - kocham i kocham.Jak to. można powtarzać 

tak w kółko to samo...

ZOFIA Dziecko, to bardzo źle, jeśli ni. można mówić tylko 

o tym...

PAULINA Ech, ci wszyscy mężczyźni... Jak on dziwnie patrzy 

na siebi®.

PAULINA Gustaw Jegorowicz?

ZOFIA A-.. On na wszystkie tak patrzy. Gospodarskie oko. 

kULINA C?y 'on o i si . a?

ZOFIA Niczego sobie, silny mężczyzna. Z takim to można 

konie kraść — nigdy nie zawiedzie...

PAULINA Nie rozumiem, żartowałaś?

ZOFIA Wielu rzeesy, moja droga ni® rozumiesz...

PAULINA Tak. Wszystko nie tak jak myślałam...

ZOFIA Powiedz mi ~ dlaczego wyszłaś za mojego brata?

PAULINA Myślałam, że będzie inaczej. Widzisi, bardzo wszystkiego 

się boję... Ciągle oczekuję czegoś... Do dwunastego roku 

życia wieczny strach przed ojcem, potem - pięć lat 

w klasztorze. Tam też żyło się w ciągłym strachu.

Z początku bałyśmy się grabieży, a w latach niepokoju
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Kozacy u nas kwaterowali i każdej nocy okradali nas. 

Pili, śpiewali pieśni. Nie szanowali mniszek i wszyst­

ko było jakoś niedobrze. Wszyscy łamali prawo, źli 

byli i jeden drugiego się bał. Boga teś się bali, ale 

go nie kochali. Rozmyśliłam sobie: muszę zmaleźó 

silnego opiekuna, sama ni® przeżyję tak, jakbym ©bola­

ła.

ZOFIA I myśląłaś, ża Antipa jest silny? 
■**

PAULINA Sam tak o sobie mówił. A Miszy niczego ni® trzeba, 

on jest wszystkim obcy. ^^H-ewa-t-a-li--«4r--sdL^

ZOFIA A ja źle o tobie myślałam Paulino... Na początku, 

pamiętasz?

PAULINA

nnrnwn -napą„ŁjŁgyTn/ i pnpł.TWw.n

Bm p-e Obolałam podejść do ciebie* i po­

wiedzieć ci: nie jestem taka zła, nie jestem chciwą, 

ale nie śmiałam...

ZOFIA Ach, dziewczyno, Bóg z tobą. Ciężko ci 

będzie.

PAULINA Mnie już jest ciężko. Na przykład taki Szochin - 

stale tu przychodzi. Zabił człowieka i nic, 

przychodzi,

ZOFIA Zostaw go w spokoju 1 nie bój się go... to nie zło­

czyńca, tylko człowiek nieszczęśliwy.
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PAULINA

ZOFIA

PAULINA

ZOFIA

PAULINA

ZOFIA

PAULINA

ZOFIA

PAULINA

łam sobie spokojni ł "byli

dobrzy! uśmiechali się i wierzyli, że nikomu źle nie

zyozę

W to nie uwierzę

Dlaczegóż to, dlaczego?

Nie uwierzę. Tyś toCłatóis powiedziała: żeby

uśmiechali sic

WSZyS Gy

Jak przed święte®: wszystko już zrobione, sprzątnięte

a luizie zmę/zeni - z ®ioh\radością czekają jasnego

dnia

Do święta j®sz®z® daleko, moja droga. I jeszcze dla

Aih, mój Boże, ciociu Soniu, naucz mni;

Czego?

Jak lepiej żyć z ludźmi.

ZOFIA Sama nie wiem... nie wiem... Życie przemija na głupstwa

vv zamęcie...

PAULINA Czego tyś obolała?

ZOFIA Ja? Ja obsiałabym nagrzeszyć., naawanturować.się, naru­

szyć wszystkie prawa, wszystko poplątać, a potem kiedy 

się wzniosę wysoko nad ludźmi - rzucić prosto im w 

warz - mili ludzie, kochani moi ludzie, jam nie wład­

czyni wasza, ale nędzna grzesznica, nędzniejsza niż

wy wszyscy i nie ma dla was władców i niepotrzebni wam

są władcy. ..



PAULINA

ZOFIA

ty? Pogoż to?

Po to, żeby uwolnić ludzi od strachu, jaki czuje

jeden przed drugim Ni® ma się czego baó. A tymczasem

szyssy wyłęknieni, gnębieni, żyją w ciągłym strachu

sama to widzisz. Nikt nie śmie wypowiedzieć do końca

swojego zdania

PAULINA

ZOFIA

ANTIPA

PAULINA

ANTIPA

PAULINA

ANTIPA

PAULINA

ANTIPA

Nie rozumiem tego. Przecież w ten sposób zgubią siebie

Dla ludzi bóg zginął, mówił ojciec Szoehingr

0 czym to mówicie?

Czegoś się przestraszyła? Jeśliś niewinna - nie bój

się. 0 czym mówiłyście?

Tak, rozmaicie...

Mniej byś lepiej mówiła.

Nie krzycz tyle... ciągle tylko krzyczysz, nie rób tego .

To nie ze złości, po prostu mam taki gruby głos.

Ach ’

Herbatki bym się napił, go, gospodyni? ±dź~przygo-t4Łj.

Tn-tarlr- nakr-y4-«---Ł_poLsaką^^-. .ka^ -Kźy-nrił-a'.

/ń-o-g^M-i/ Psu jesz mi ją.... Psujesz mi żonę, mówię!

ZOFIA

ANTIPA

ZOFIA

ANTIPA

ZOFIA

Zamilcz!

Sonia... coś ty?

No co, dobrzeli, spokojni®,, słodko - z młodą?

Skarżyła ci się?

Ni®. Możesz mi wierzyć, ż© nie. Przebacz mi, jestem 

w podłym nastroju, ciężko mi na duszy, wybacz.



ZOFIA Przy Paulinie krzyczeć na Miszę nie wolno, rozumiesz.

40. do

ANTIPA Przestaraszyłem się. Boże ulituj się nade mną.

Widzisz ja ją. tak kocham... wypowiedzieć nie 

potrafię.

ZOFIA Ale szczęścia to ni® da je ani tobie, ani jej.

ANTIPA No.'., zaczekaj jeszcze. Sonia.

ZOFIA Co?

ANTIPA Jak jest między nią a Michałem? Nic?

ZOFIA ' Nie mów o tym — słyszysz? Niepodpowiaiaj tej myśli 

ani sobie, ani komuś. Gdzie Hewern?

ANTIPA Tam... w planach ugrzązł. A niech go... sprzykrzył mi 

si, .

ZOFIA Sta jesz się dla niego zbyt wygodnym wspólnikiem.

ANTIPA Jak to?

ZOFIA A tak. Nie rozdziawiaj gęby.

ANTIPA To tak! A ja myślałem, ż® między wami...

ZOFIA Nie o tym myślałeś.

ANTIPA Trudno ciebie zrozumieć, Soniu.

ANTIPA No, nó... Przykry chłopak, 'bieda z mim. Jak on żyj®

i po co żyj®?

Pauliny ni® obrażę

ZOFIA

ANTIPA

ZOFIA

ANTIPA

ZOFIA

Lepiej pomyśl o sobie.

Wie pokpiwaj sobie z jej matki...

A eh, nie lubię tej Wby.

Zmęp.zyłam .
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ANTIPA

ZOFIA

ANTIPA

ZOFIA

ANTIPA

KARALUCHÓW

MICHAŁ

KARALUCHÓW

MICHAŁ

KARALUCHÓW

MICHAŁ

KARALUCHÓW

MICHAŁ

KARALUCHÓW

MICHAŁ

jest? Wody przyróść

Niedoler^e mi

Od czego?

Zaczai

ńj Boż®, Sonia ę stało?

a miła. Chpdźy połóż się

Czy Niemiec już odj^obał?

To Szwed alleo Grek

Nie ma znaczenia. Olsey/i/Odjechał?

Zostaje na kolacji

Hm... Dziwne

Czy doprawdy/nikt nie czuje

Co? Y

oszustwem?

No-o-o../ Dla pana wszyscy to oszu

niego śmierdzi

Nie wszyscyale połowa. Gdzie Zofia\lwanowna? Ona

wszystko widni

Nie/wiem... Nie wiem

o a

Pauliny/

Proszę uważać, ojciec zobaczy - eęa&Ł-e cte^y-ja

PAULINA  Nawet pjcżartowaó nie wolno... Jestem młoda - smutno mi.

Wszystkim snutno.MICHAŁ

PAULINA Czy jest gdziekolwiek wesołe życie?

MICHAŁ Niech pani poszuka.

PAULINA Chodźmy do ogrodu.

MICHAŁ Muszę iso do kantoru. Dopalę i pójdę zarabiać w pocie 

czoła na swój chlek powszedni...
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PAULINA No, cóż, jestem samotna... Pójdę sobie i będę tak

szła tydzień, miesiąe. Bo widzenia. Czy będzie panu mnie 

żal?

MICHAŁ Mnie już od dawna pani żal.

PAULINA To nieprwda - nie wierzę. Nieprawada.

ANTIPA p __DokądjL—

MICHAŁ Do. kantoru

ANTIPA 0 jakiej to nieprawdzie ona mówiła?

MICHAŁ Nie wiem..

•ANTIPA Nie zrozumiałeś? Idź już

nie zrozumiałem



AKT III

tóWO-Vv wa^Utó A

JURAT-OW-- Uhoćby- i dziesięć.

ZOFIA Niech mi pan powie ~ prosto i otwarci® - co pana

skłoniło do gromadzenia tych dokumentów?

MURATÓW Moje uczuci®...

ZOFIA Zostawmy uczuci® w spokoju.

MURATÓW Cóż więc mam w takim razie powiedzieć? Jest pani dla 

mnie nazbyt surowa - cierpliwości już brak. Ni® powie­

działem nawet, jakie uczucie...

ZffiFJA Zazdrość czy tak?

MURATÓW Prosz^ sobie wyobrazić, że nie.

ZOFIA Chęć sprawienia mi przykrości, co?

MURATÓW Także nie. Obawiam się, że nie potrafię tego wyjaśnić, 

iómUwdtak, żeby pani nie rozgniewać i żeby pani zrozumiała.

N4e r^z-uml-e...pani, pra-wdo.poAotnŁc... ja

Ko&aa. cm, w1 c-s-y m -Tsrre-g—..

ZOFIA jednam?

MURATÓW Jest między mami jakiś sporny punkt. Metypa-s-i

A więc te dokumenty to dowód, ż® ja mam rację, 

a pani się myli.

ZOFIA Przypuśćmy...

MURATÓW Pozwoli pani, że się pożegnam.

Żegnam pana. Dlaczego pan tak lekko ubrany? Jest wiatr, 

a może spaść śnieg.

ZOFIA
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MURATÓW O, proszę się nie niepokoić.

ZOFIA

MURATÓW

Dlaczego pan się Śmieja? '

Jest powód... jest., szanowna pani. No, idę. Ipg

ZOFIA Proszę mi wykaczyć, że nie odprowadzam. Czy za jdzie pa i 

do kantoru? / takim razie\proszę mi przysłać Karaluchów©

/do Antipy/

Trzeba. się spytać, czy można wejść.

ĄNTIPA Też mi coś... Cóż to ja - obcy, ozy go?

ZOFIA Czego oheesz?

ANTIPA Niczego.

ZOFIA Czemu się wałęsasz jak żebrak?
3

ANTIPA Umrę5 to mnie wystroisz.

ZOFIA No5 no, gadaj zdrów.

. KARALUCHÓW

ANTIPA
Nie lubię tych starych wielkopańskich domów.To nie domy, 

ale trumny. I zapach w nich nawet szczególny, jakiś 

osobliwy. Niepotrzebnie przeniosłem się do ciebie.

Obcy jestem wszystkim. 1 rr
io&w K tulu* wtW H “4^-

ZOFIA ;priK7gę o^asu -na^słucha..nx%—t-y-ch

,/ T|uJUp5&- •

/do Karalnohowa/t

proszę wybrać wszystkie meldunki

dotycząc® Czarnoarmieńskicgo letniska i Usieka. Tutaj,

/ % 
od razu,

ANTIPA Co piszą w gaz©ta oh?

Chiny zbroją się.

Przeciw komu?ANTIPA



KARALUCHÓW Przeciw nam* Za poduszczeniem Niemców.

ANTIPA Nie lubisz Niemców*

KARALUCHÓW 0, strasznie nie lubię*

ANTIPA A dlaczego?

KARALUCHÓW Bo są od nas mądrzejsi*

ANTIPA Mądrych trzeba szanować*

KARALUCHÓW Szanuję* Ale nie lubię#

ANTIPA Dziwak z ciebie, bracie#

KARALUCHÓW U nas każdy, kto nieco mądrzejszy, zaraz dziwak#

ANTIPA Masz chyba rację* /po-namyśle/ Chociaż ** na 

przykład ty, niewielki z ciebie mędrzec, ale za 

to dziwak*

KARALUCHÓW To nieptawda#

ANTIPA Powiedz, dlaczego rzuciłeś mundur i służbę?

KARALUCHÓW Już wyjaśniałem*

ANTIPA Wyjaśniałeś, ale nie wyjaśniłeś#

KARALUCHÓW Odejdź, powiedziano, od zła, a dobro stworzysz*.*

ANTIPA /uderza-^dłani^o poręcz krzesła/ Figa# Niczego 

nie stworzysz, kiedy odejdziesz od zła, niczego, 

słyszysz* Uderzyć w samo serce zła, powalić Je 

na ziemię, zdeptać Je i zniszczyć, a nie poddawać 

mu się, nie ulec mu oto Jak trzeba* Dobrze 

mówię, ZoTio?

ZOFIA Dobrze# Ale nie przeszkadzaj mi®**



KARALUCHÓW To tylko krzyk, słowa, bicie w werbel# Zaczekaj, 

jak zwali się na ciebie zło - uciekniesz gdzie 

pieprz rośnie#

KARALUCHÓW

ANTIPA Ja? 0 nie, ja nie z takich#. Ja, bracie, wiem, 

że nasze życie to walka na pięści* Ja nie ucieknę

Zobaczymyo

/z drzwi na lewo/ Antipo I^anowrczu, chłopi.

sil#

ANTIPA

ZOFIA

ANTIPA .Już--je-4fflT-Iajd^teemjT^etea&ę^-

ZOFIA
L. ftudtuft.

„-Zaczeka jy oni/są niewinni<Wiem, to^H 
/ Y 

xm-nateazał» # #■ \

ANTIPA x ? \

ZOFIA | Naprwd^-ftaprswdęiJ
11

ANTIPA || । /wychodząc/—:=łrreJerzetz.ue Nieme zysko*

KARALUCHÓW | j^gaafl^nie jszy od nas^r \

STEFKA Wofio Iwanowna, daj mi książkę*

Poproś Miszę*.

STEFKA On mnie przepędził# Młodej gospodyni do ucha 

śpiewa**.*

ZOFIA Co to ma znaczyć?

STEFKA Ano, siedzą na kanapie obok siebie i on jej 

śpiewa pieśni#.

ZOFIA Idź już, idź# I nie miel jęzorem*

STEFKA Ja tylko tobie jednej# /odchodzi/
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mogę odejść?

KARALUCHÓW /mruczy/ Młoda gospodyni*** jaka tam z niej 

gospodyni?

ZOFIA Czy pan zna Muratowa od dawna?

KARALUCHÓW Ja? Z dziesięć lat*

ZOFIA I co pan o nim sądzi?

KARALUCHÓW /pgfia^zy-"najnią-przez^okulary / Przedtem, dawno, 

myślałem o nim dobrze* Zaprowadził tutaj nadzwy—

czaj wiele pożytecznych rzeczy w swojej dziedzi­

nie, w leśnictwie, nowe plantacje i różne inne 

ulepszenia* Chrust chłopom dawał, dużo lasu 

oczyścił, osuszył* A potem * nagle jakby się 

odmienił* Teraz to bardzo nieprzyjemny człowiek* 

Ludzi u nas ogarnia słomiany ogień — wybuchnie, 

spłonie , dymu dużo, ale ani światła, ani ciepła*

ZOFIA /słucha^ uważnie , oparta"łokciami_ nn-stol.e/ 

Co pan w nim widzi nieprzyjemnego?

KARALUCHÓW Co widzę? To samo co inni*** Nie lubi nikogo,

wszystkich złości, kłóci się* Plotkarz*** NO, 

a jeżeli idzie o kobiety, plugawy* Niegłupi przy 

tym człowieka*.

JEEULINA Lt /wchodzi/ Można?

ZOFIA Oczywiście*

PAULINA Wszędzie chłodno*

ZOFIA Każ napalić w kominku*

KARALUCHÓW /ped^ją^-Zof ii plik "dokument ów/ Proszę* Czy
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ZOFIA Dziękuję panu bardzo« Prosiaę przysłać po drodze

Stefkę* I.Miszę**.

PAULINA Dlaczegóż taka wystrojona?

ZOFIA Oczekuję gościa*

PAULINA Misza znowu napisał wfterszg

ZOFIA Dobry?

PAULINA Tak* 0 sosnach*

ZOFIA Czy jest pijany?

PAULINA /westchnęła/ Od rana***

CEŁOWANIWA^ /w drzwiach/ Jasne, chłopak powinien się zapić

na śmierć,

ZOFIA Dlaczego powinien?

CEŁOWANIEWA A bo go skrzywdzono*

ZOFIA Mało to skrzywdzonych***

CEŁOWANIEWA Toteż wszyscy piją* A co pani nyśli *- dlaczego 

pi ją? l-twój-o jcioo pił ze--zmartwienTaj^ to“Uył 

człowiek mądry,a<&nikt mu nie^rzyznawał tego* 

Więc zaczął dowo^zić^^swo jego rozumu awanturami, 

jak leśniczy*** Wzięli go pod sąd, a on jeszcze 

b^^Xej=Mę_nwantm^2w(* Dużo to człowiękowi 

potrzeba? Ludzka dusza jest dziecinna, obrażał— 

3ka*»* Ale po co ja tu właściwie przyszłam?

Tak* Zofio Iwanowna, czy pani podarowała Stefce 

żółtą wstążkę?

ZOFIA Podarowałam, a bo co?

CEŁOWANIEWA W takim razie nic* Bo ona wplata sobie we włosy 

wstążkę i wybałusza gały w kuchni przed lustrem*
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PAULINA Zostaw to, mateńko*

CEŁOWANIEWA Pewnie* Nic mi do tego! Swego strzeż, a cudzego
— w dwójnasób# ^/Stefka wchodzBF 0, jest 

nasza ślicznotka.*♦

STEFKA p______ Czy pani mnie wzywała?

CEŁOWANIEWA /wychodząc/ Zak jest, wzywałam* Jakże mogłabym 

bez ciebie żyć#

ZOFIA Zapal w kominku* Stefka *

STEFKA /wybiegają©/ Ale babcia mnie nie lubi! 0 byle 

co się złości*

ZOFIA Dobra z niej dziewczyna***

PAULINA W całym domu ona jedna jest wesoła* Tylko bardzo 

zuchwała*

ZOFIA /pedehortząeb-do niej/ Poproś Antipę, żeby cię
do Moskwy zawiózł^ (£^4 2

PAULINA Po co?

ZOFIA Zobaczysz* jak się żyje w stolicy*

PAULINA /obojętnie/ Dobrze, poproszę*.

ZOFIA /kł-adzie^rękę_na - jej głowie/ Nie chce ci się 

jechać?

/z pokojów w głębi wszedł Michał, spojrzał na nie 

i cicho usiadł na krześle* Prawie niewidoczny 

za portierą siedzi i drzemie/

PAULINA Jechać? Nie* Ja bym chętnie usnęła na rok, na 

trzy lata*** Żeby, kiedy się obudzę, wszystko 

było inaczej***
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ZOFIA To dziecinada, Paulino* Naue-z-srę sama budować *

swojo żyeie* Nie-wełne--esekać^r-żeby- innizr-obili 
tO, -t-tt

41e-e±ebie.^ co trzeba zrób i ć ,

PAULINA

ZOFIA Młoda jesteś, serce masz dobre i żal ci ludzi - 

prawda?

PAULINA Wiemy—co-eheeaz-pOT£iedzia.ćx---Ta-prawd^L* Misza 

wcale mi się nie podoba,, po prostu lubię słuchać. 

kiedy mówi*#.

ZOFIA /zdziwiona y-o4sunęła-się od -PaułźnyZ

Nie to miałam na myśli* Ale jeżeli sama zaczęłaś, 

powiem ci, że niedobrze z nim postępujesz* On 

nie jest już dzieckiem* To może się dla ciebie 

fatalnie skończyć#

PAULINA omutno# Co mam robić? On taki - 

zajęty##.

ZOFIA Wyjedź z Antipą, a ja bez was Michała jakoś 

urządzę*

PAULINA' Może lepiej z mamusią?

ZOFIA Tak ciężko ci z m^żem?

/Pani i Tta^pgąystatha s i ę ~d& nie j w mi 1 n zen i n.,

,Zofia podnosi jajgłowę, zagłąda w oczy/ 

Uchanie, -rozumiem ciebie* Juź—ci mówiłam, że 

i&ój^jnąż- bj^ł" także, 7—

STEFKA {K, /wbiega/ Zofio Iwanowna^ Niemiec przyjechały
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ZOFIA
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Więc już jest*.** /przeciąg© nęką po twarzy/

Paulino, zostaw mnie teraz• *»

/zrywa się/ Ach, Boże, jak ja ci życzę***

Dziękuję ci, moja miła* Stefka, powiedz, że 

czekam na niego* /zostawszy “sama Zofia~nak

książką papiery na..s±olar-pQprawia-sabie-Włosy

zi

Misza* Długo tu jesteś?

MICHAŁ Długo***

ZOFIA Słyszałeś, cośmy mówiły?

MICHAŁ Słyszałem coś niecoś* Niemiec przyjechał*

Mniszka coś tam blagowała*

ZOFIA

ZOFIA Blagowała?

MICHAŁ Oczywiście* Ona zawsze blaguje* Ciągle jeszcze 

bawi się lalkami* Ja także jestem dla niej lalką 

i ojciec, i ty*** Ona całe życie będzie taka*

ZOFIA Wiesz co — chyba masz rację*

MICHAŁ Po coś mnie wzywała?

Teraz już jesteś niepotrzebny* ^-o^zę cię*

Przyjdziesz potem*

MICHAŁ

ZOFIA

/wstaje/ Idę* Wyjdźże wreszcie za mąż za tego 

Niemca i przepędź nas wszystkich do diabła.** 

wszystkich, razem z romantycznym ojczulkiem 

i jego drugą młodością*

Och, idź już sobie*
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MICHAŁ Sz-sz*S^S^=«. Musicz być teraz bardzo opano­

wana* *> Żegnają cywilizacjo i kulturo*

HEWERN /ubrany nadzwyczajstarannie, brylant w Barawacie

i na palcu lewe j_ ręki*. Milcząco wita się z

\ Michałem,-eałuje Zofię w-rękę^- idzie za nią do

stołu/-

* Pani się chyba domyśla, dlaczego prosiłem, aby 

mnie pani przyjęła dzisiaj*#*

ZOFIA /siada/ Mam wrażenie, że się domyślam*

HEWERN To bardzo miło*

ZOFIA Tak?

HEWERN Bo to zwalnia mnie od zbytecznych wyjaśnień*

Czy można zapalić?

ZOFIA Oczywiście# /podsuwa-mu ^popielniczkę i zapałki/

HEWERN Jestem nieci podniecony###

ZOFIA Może wody?

HEWERN 0, nie trzeba# To podniecenie całkiem naturalne«

ZOFIA? Wygląda pan dzisiaj imponująco*

HEWERN Gdyby myśli moje wzbudziły w pani zaufanie do

mojej osoby###

ZOFIA Proszę, niech mnie pan z nimi zapozna*

HEWERN Taki właśnie jest cel mojej wizyty# /sapała

.cygaro/ Pani przecież wie, że bardzo szanuję 

idee pani, one w zupełności odpowiadają moim 

zamiarom* 
V

ZOFIA To bardzo dla mnie pochlebne#
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HEWERN Tak# Mówi? szczerze# Pani mi

chyba przyzna* że znam Rosję i Rosjan - patrz? 

uważnie i dobrze widzę# Osiemnaście lat prze­

bywam już pośród Rosjan, poznałem ich i mój 

wniosek jest taki: Rosja cierpi przede wszystkim 
w A 

na brak zdrowych ludzi, którzy by umieli postawie 

ppse# przed sobą jasne cele* Czy pani zgadza się ze

mną?

ZOFIA I co dalej?

HEWERN Tak# U was jest bardzo mało ludzi pewnych siebie,

wierzących w swoje siły# Bardzo dużo metafizyki, 

a mało matematyki#*#

ZOFIA Pan już to nieraz mówił#

HEWERN Bg^-tak-właśnic myślę# A teraz--- o pani: pani

jąst—kobiatą rozumną-i-^eharakterem#

ZOFIA dziękuję*

HEWERN Ja myślę o pani alegorycznie-:

1 Zofia Iwanowna - to nowa, zdrowa duchowo Rosja,  

która w sprzyjających warunkach potraf.0 dokonać 

wielkiego dzieła, potrafi wykonać ogromną pracę 

kulturalną#

ZOFIA Pan mnie przeceni©###

HEWERN Mówię zupełnie serio.* I dlatego sojusz, który

pani proponuję, ma bardzo głęboki sens* To dużo 

więcej niż zwykłe małżeństwo, tak# Moja energia 

i energia pani o, to będzie wspaniałe* Kiedy 

dwie silne indywidualności rozumieją swoje cele, 

to bardzo#*# doniosłe, szczególnie dl© Rosji,

a zwłaszcza w tym czasie, kiedy powinna w końcu,
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porzuciwszy wszelkie te##* mrzonki, wziąć się do 

zwykłej pracy, stanąć mocno na własnych.nogach## 

Brat pani, pochłonięty sprawami rodzinnymi, 

zaczął źle pracować, na co niejednokrotnie miałem 

zaszczyt zwracać pani uwagę, w trosce o interesy

pani#**

ZOFIA

HEWERN

ZOFIA

HEWERN

Czy pan oświadcza się po raz pierwszy w życiu?

/ trochę--?,^ienzany/ Przepraszam — teraz nie o 

to idzie# 0 moich uczuciach mówiłem już pani

cztery razy*,

Cztery? Naprawdę?

Tak, dobrze pamiętam# Pierwszy raz » w ogrodzie 

marszałka szlachty, na jego imieninach, gdy 

padał deszcz i pani przemoczyła nogi# Drugi r|z 

«■ tutaj, na brzegu stawu, na ławce* Pani wte 

zbiła mnie z tropu, mówiąc żartobliwie o.żaba

ZOFIA

HEWERN

ZOFIA

HEWERN

ZOFIA

HEWERN

Trzeci i czwarty raz ~ pamiętam#

0 żabach to oczywiście słuszne, ale przepraszam 

panią bardzo, to był żart nie w porę* Kiedy serce 

ludzkie łaknie»*»

Przerwijmy tę rozmowę, Gustawie Jegorowiczu

Czy konieczne tu wyjaśnienia?

/wstał-uragony/ Oczywiście, że konieczne, kiedy 

ktoś nie rozumie • ♦* Będę to uważał za zniewagę, 

jeżeli mi pani odmówi***
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ZOFIA

HEWERN

ZOFIA

HEWERN

ZOFIA

HEWERN

ZOFIA

HEWERN
l

ZOFIA

HEWERN

ZOFIA

HEWERN

ZOFIA

HEWERN

Do tego stopnia? No, dobrze* /^Eta jo,/chodzi/ 

Proponuje mi pan zbawić Rosję razem z panem.**

To przesada*

Proponuje pan przecież coś w tym rodzaju* Otóż 

nie jestem zdolna do tak wielkiego dzieła* To 

jedno* A po drugie — pana też trudno mi uznać 

za godnego tej roli**.

Przepraszam — jakiej roli?

Powiedzmy, roli krzewiciela kultury*

Zs uśmiechem/ 0, dlaczegóż to?

Dlatego, że jest pan drobnym grabieżcą* 

/bardzie^-zdunriony niż obrażony/ Przepraszam, 

to już*.* tego nie spodziewałem się* I nie rozu-» 

miem tego,**

Mówię po namyśle* Na moim stole leżą dokumenty 

oskarżające pana o cały szereg nieuczciwych 

postępków.

/usiadły-ezorstko/ Takich dokumentów nie ma*

/ętoi z&- stołem, spoko-jnie, dobitnie/

Mam kopię pańskiej umowy z bujanowskimi chłopami* 

Znana mi jest pańska transakcja z marszałkiem*** 

/wzruozo-r^mionami/ To przecież transakcje 

handlowe#

/ olsze-j-,- z-naciskiem/ Namawiał pan Karaluchów®,

aby zrobił fałszywy spis*.*

Karaluchów jest psychicznie chory.



jfej-UCL- - 56 -

ZOFIA /eis-ze-j/ A Szochin, którego chciał pan. przekupić,

też jest chory?

HEWERN To wszystko przekręcone *

ZOFIA Pan coraz bezczelniej i głębiej sięga do kieszeni

mojego brata - czy to według pana ta niezbędna 

działalność dla dobra Rosji?

HEWERN /eeier^twarz-chH^tgą/ Czy może pani wysłuchać

moich wyjaśnień?

ZOFIA /efe©d®i/ Mój szanowny panie, po co tu wyjaśnienia?

Wszystko jest jasne, jak na dłoni*

HEWERN /^^rannie-g&sa—cygaro/ To znaczy, że uważa mnie

pani za człowiek^ nieuczciwego i niegodnego ręki 

pani?

ZOFIA /zatrzymała sif—zdziwionar potom wybucha śmiechem/

Wie pan co,- bardzo naiwny z pana człowiek*

HEWERN /uśmieehejąc się-rozkłada ręce/ Jeżeli nawet

dopuściłem się*** czegoś niewłaściwego, to jedynie 

dlatego, że byłem pewny pani życzliwości*

ZOFIA Nie rozumiem*

HEWERN Zdawało mi się, że pani uważa mnie za swojego

przyjaciela, a więc moje interesy *- za własne*

ZOFIA Ach, o to chodzi* No i omylił się pan***

HEWERN Omyłki należy wybaczać* Sądziłem, że widząc, jak

pani brat prowadzi teraz interesy, nie tylko mnie 

pani nie potępi, ale że moja zapobiegliwość***

ZOFIA /zbłiżs—się-de-^łiegoy-eiehe-,--ale-twardo/

Proszę stąd wyjśćI
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HEWERN

STEFKA .

ZOFIA

STEFKA

ZOFIA

STEFKA

ZOFIA

ZOFIA

ANTIPA

ZOFIA

ANTIPA

/Mowom zcrwałsię, i^e-bi-krok-w- jej kierunku., osa 

chwyt®-coś ze st^ła^- ki-łk®-isekund at.o ją naprzeciw 

siebisz^C3xa^eseiai±t/

/©Q£ająe==się-/ Pani jest bardzo ordynarna* I 

śmie s zna ♦ /idzie -ku'drzwiom,wkłada -kapelusz 

je&acae w-pokoju* Zofia-siada przy-oWle,--jedną 

ręką- zakrywa o gzy, drugą mocne-trze kolano/

/w. drzwiach, patrzy na-uią^ wzdycha/ Czy napalić 

w piecu?

/głucho/ Nie trzeba* Albo napal*

Szochin chce wejść do ciebie*

Ach, niech zaczeka*

On musi jechać do lasu*

Zostaw mnie* A zresztą - niech wejdzie#*.* szybko, 

/Stefka ucieka, w- drzwiach padg wpada-na Ant ipę /

Beh, diabli cig n_adali^ Sonia, -co to -t&kię^ś? 

Niemiec wpadł do salonu cały zielony, Jyczy, nie 

pożegnał się*** z/

/szorstko/ On ciebie w tym rokunabrał na dziesięć 

tysiąc zków*** X
No-o? To ci zuch, nie^asypia gruszek w popiele*,, 

Ech, ludzie* A Paulina mówi, że trzeb® być dobrym, 

ludzie, powiadajstęsknili się za serdeczenścią 

i ufnością^Śdzie jest Paulina ** nie wiesz?

Pojechałbyś dokądś***

Jesaiiize czego»*« -Po co?-
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ZOFIA /ćhow^de szuflady papiery/ Rozleniwiłeś się, 

Antipa* Nlęprzyjemnie na ciebie patrzeć* Zostawże 

mnie wreszcieCzego się cały^cfzień wałęsasz?

ANTIPA /odchndząe,-.szorstką/^-Miejsca sobie szukam*«* 

/Zofia chodzi po^^oko ju? poprawiając włosyy Pojawi© 
się istefkąLzr^pękiem szczap^-w drzwiach SzochinJ 

Zofigr patrzy na niego i milczyŻK

SZOCHIN Tt - Szochin przyszedł®
■--------------------k----------------------------------------- ---------------------------------------------------------------------------------------

ZOFIA Tak* No i co, Jakubie? Prędzej*

SZOCHIN Wypłać mi należności i zwolnij mnie*

ZOFIA Dobrze*** Ale powiedz - z jakiej przyczyny?

SZOCHIN Jest przyczyna*

ZOFIA Cóż*** Wielka szkoda*

SZOCHIN Ja twż żałuję*

ZOFIA Obraził cię kto?

SZOCHIN Nie*

STEFKA Kłamie* Pobożnisia go obraża, ta mniszka, święto­

szek***

SZOCHIN Przepędź Stefkę*

STEFKA Sama pójdę* /wybiega/

SZOCHIN Ta jest przyczyna, że przy nowej gospodyni nie 

mogę,, boję się*

ZOFIA Co takiego?
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SZOCHIN Duszę się., jak tak na mnie patrzy żałośnie. 

No, nie chcę» J® oczywiście jestem winny*.* 

jednak nie trzeb® mnie sądzić każdego dnia* To 

już nie sąd, ale tortury* Weasfe—de~tego~demu 

i |}®kby piasku-nasypała do-nasze j maszyny*-“Nłe— 

dobrze mi z nią* Ty także się męczysz.**

ZOFIA

Takie dobre, łagodne oczy*.*

SZOCHIN. Oczy? Nie wierz oczom, wierz uczynkom* A po niej 

nic dobrego się nie spodziewaj*

ZOFIA Nie o niej mówiłam*

SZOCHIN Te ciche - blisko podpełzają* Cicha żmija*

ZOFIA No, dosyć już, przestań*

SZOCHIN Niemcowi także nie wierz* To człowiek obcy i 

bezwstydny* A-ee-aię tye..zy_zmarłego, -oe—s4ę-~tyezy 

jego żony**-, dyń eei. - *

ZOFIA Powiedziałam - dosyć* Nie kłopocz się* Ale dokąd 

ty pójdziesz?

SZOCHIN Do miasta* Tam zobaczę.**

ZOFIA Żal mi ciebie*

SŹOCHIN A mnie ciebie:* Saaa—tu je&te4^.--S0®pod'ariz-^e- i 

ha?. wódki .płjany* Daj Bóg, niech ci się we wszystka 

kim wiedzie* Żegnaj, Zofio Iwanowna*

ZOFIA Żegnaj*** /poda-ja-ffiu-rękę-^-oir trzyma" je j dłoń

-patrząc-. spod&- łba/ A może się rozmyślisz ?

SZOCHIN Nie* Wrócę, kiedy ona umrze*
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ZOFIA Kto-o? Dlaczego ma umrzeć?

szochik A dlaczego ma żyć? Żyć także nie ma po co# Żegnaj

ZOFIA /pa^gg^-za~ndHP,- trze-eezy rękami i-uffuczy/-

lf-__ —T ,

Co zlRcdszmar? /widz±-wlustrze, że Paulina, 

.przechodząc z Michałem obok drzwi, przytula się 

db-jege-ramienia,--eicho woła/ Paul ino!

Iwchodzą Michał i Paulinaj^Michał zmieszany 

uśmiecha się/^

MICHAŁ Ach, ogień, to pięknie*

PAULINA Cos ty taka ponura? /obej^ije--ją/ Posłuchaj

tylko, co Misza napisał*

ZOFIA /patrzy- je j prosto w oezy/ Dziecko, dopiero

niedawno, dzisiaj, mówiłam ci***

MICHAŁ 0, poważna rozmowa*

ZOFIA Proszę cię, idź stąd***

MICHAŁ /siada-na -^odłos-zer-koło ognia'/ Kie, nie pójdę,.,

ZOFIA /zmęczonym głosem/ Wy, zdaje się, chcecie mnie

doprowadzić do szału*** Doprawdy#

CEŁOWANIEWA ’ /^chodzi/ A ja waswszędzie, szukggt# Lepiej się nie 

ukrywajcie, bo gospodarzydzisiaj całkiem nie w 

sosiw... Drze się na w/szystkich*

ZOFIA Anno Markowna, muśzę z nimi porozmawiać na osob­

ności,

CEŁOWANIEWA /obrażoiraz Dobrze, już odchodzę* Chociaż matką 

jestę^C*.,

MICHAŁ Crnociu Soniu, doprawdy nie ma o czym mówić***
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PAULINA

Nic nowego nie zaszło* A ty lepiej rzeczywiście 

posłuchaj, co napisałem*

PAULINA /pstrzynaZofię zmrużonymi oczami, chwiejąc się 

.nsF-nogseh/ Je. też nie chcę o niczym rozmawiać*

ZOFIA /przygląda się ohojgu t idzie do stołu/

No, dobrze. Posiedzimy trochę w milczeniu, uspokoi­

my się*

PAULINA Misza, recytuj wreszcie*

MICHAŁ Jestem gotów, mateńko.

PAULINA Znowu? Prosiłam przecież, żebyś mnie tak nie nazy­

wał*

MICHAŁ To prawowity tytuł*

ZOFIA /że znie cierpiiwienięm/ Re cytuj, Michale •

MICHAŁ /uśmiechając się/ Zaraz, tylko przypomnę sobie***

A ja pamiętam*

CEŁOlffANTEWA /w drzwiach głośnym szeptem/ Ojciec idzie — 

przestańcie*

ZOFIA Anno Markowna, dlaczego pani**.

CEŁOWANIEWA _ Znowu nie dogodziłam***

/Paulina “przytula się do -Zofii ; -Michał siedzima

podłodze,-zasępiłnię^ przesuw® ~sięw~“cień/

ANTIPA /wchodzi, patrzy-ponur o na wszystkich., opuścił
~~5^yęce> przebiera palsami/-

Co mają przestać? No, zebrali się wszyscy w jednym 

pokoju*• » wiersze, pogaduszki, cóż takiego? Nic 

w tym nie ma przecie złego* /nagłej ze smutkiem/ 

Nie bójcie się mnie, do wszystkich diabłów, ja 

taki sam człowiek jak inni*
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ZOFIA Ciszej, Antipa.

ANTIPA Milcz* Dlaczego ty mnie ciągle osadzasz? Dlaczego 

wszyscy mnie unikają? Zwierzę jestem, czy co?

No? Jak się człowieka zostawia ciągle samego, to 

on dziczeje, oczywiście*.«

MICHAŁ Ojcze.

ANTIPA Co?

MICHAŁ Podnieś pensję Szochinowi, Jakubowi.

ANTIPA /powoli/ A to co znowu? Drwiny?

MICHAŁ Słowo daję, że nie* Po prostu będzie weselszy*

ANTIPA Zofio, co to ma znaczyć?

ZOFIA Nic, Michał się wygłupia* Szochin od nas odchodzi.

ANTIPA Odchodzi? Dokąd?

ZOFIA Nie wiem.

PAULINA To dobrze* Ja go się boję»«.

ANTIPA Ty wszystkiego się boisz* Całkiem niepotrzebnie, 

/zamyślił--się/ To Jakub odchodzi? Dlaczego?

MICHAŁ Nie wiedziałem o tym.

ANTIPA A co ty wiesz? Ojciec drzewem handluje, a syn 

wierszyki układa* Dosyć śmieszne.**.

MICHAŁ Zaczyna się...

/wszyscy milkną* Paulina szepce coś do Zofii/

ANTIPA Przy-Łud&iaeh podobno nie należy szeptać*

ZOFIA /smutno/ .^Gb^l&byście cokolwiek. Jedlibyście

■ chociaż, pili*** AimoJferkowHay-uTie^ pani przygo-

CEŁOWANIEWA Na herbatę jeszcze za wcześnie* >
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ZOFIA Misza, trzeba sprawdzić rachunek Hewerna.

MICHAŁ Teraz?

ZOFIA Tak*

MICHAŁ Tyś to wymyśliła, żeby się nas pozbyć? Zajęłaś 

najlepszy pokój w domu i nie lubisz., kiedy się 

u ciebie siedzi*.

ZOFIA Co ty wygadujesz?

MICHAŁ Wiem, co mówię«

ANTIPA /dtr-Pauliny/ Dlaczego milczysz?

CEŁOWANIEWA Przepraszam bardzo* Szeptać — nie wolno, milczeć 

nie wolno#

ANTIPA Dlaczego ciągle tu mącisz, co?

ZOFIA Antipa, opamiętaj się*

ANTIPA Milcz, siostro. Ja wszystko widzę, ty jesteś ślepa

■ PAULINA /cichoj nie bardzo twardo/ Antipo Iwanowiczu, 

proszę nie krzyczeć na moją matkę*

ANTIPA Nie rozsypie się przecież od mojego krzyku*

PAULINA /p»zysuw..-s.Łę~d4~niQg©/ Jesteś niedobry, zły 

człowiek* Nie kocham ciebie*** Boję się ciebie*

ANTIPA Paulino, Paulino, niech cię Bóg ma w swojej opiece

ZOFIA Zaczekaj* Słuchaj, Paulino***

PAULINA Nie, to wy mnie posłuchajcie*** Ja kocham Miszę***

MICHAŁ N-no* /<^hew^ię^gł^bi,e-.j wMHfm/ Nie wierz jej, 

ojcze, wymyśliła to sobie z nudów***
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jest--groźny/

PAULINA /wzdiygŁrsię/ Tak*.* Boże mój# Zabij mnie za to* 

wszystko mi jedno* Wiem - Misza mnie nie kocha* 

wiem, ale co z tego? Ja go kocham*.* on jest 

najlepszy z was wszystkich*** No - zabij mnie#

CEŁOWANIEWA Paszeńko,. po co ty to mówisz?

ZOFIA Anno Markowna, proszę, niech pani odejdzie*

ANTIPA Ach, Pańlino*** Odejdź* odejdź szybko.** Siostro*.* 

wyprowadź ją*** Szybko* IwZAuo-.

/Zofia obejmuje w milczeniu Paulinę i wyprowadza ją 

z® nimi\jak cień bezszelestnie wysuw® się Cełowa- 

niewa# Michał skulił się na podłodze/za kominkiem* 

Siedzi skamieniały, patrzy osłupiały w podłogę*

mruczy: "Oto, cbX* Oto, bracię, co#*.* stary*** 

tak#**". Antipa rzras® się ra/krześle, rozciąga 

kołnierz koszuli, chv^f a/Linijkę ze stołu, łamie 

ją i ciska do kominkay Bfąrze książkę, patrzy na 

nią, rzuca na podłogę* Znajduje mały rewolwer, 

uśmiecha się, mruży oko, zagląaK do lufy* Twarz 
//

jego stage się spokojniejsza, powabniejsza*. Kładzie 

rękę z rewolwerem na kolanie i chwyciWszy się 

drugą Wką za brodę, zastyga, zamknąwszy \czy, 

Mielił przestraszony, cicho idzie do niego, fhwyta 

rewolwer, lecz nie zdążył go wyrwać/

ANTIPA /fepywa się- na nogi/ To ty?

MICHAŁ Słuchaj, ojcze*

ANTIPA Idź precz*** dalej stąd#

MICHAŁ /cofa się do drzwi/ J©. jestem niewinny# Ja niczego
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f qMu
nie potrzebuję* Słyszałeś, sama powiedziała*.*.*

Nie wierz jej*.*

ANTIPA Wszystko jeś&io... wszystko jedno..*

MICHAŁ Znam te myśli...

ANTIPA Jakie?

MICHAŁ /wskazuje -n® -broń/ Te • * •

ANTIPA /ciśk®"rewolwer -na podłogę pod drzwi/ Dureń# 

Myślisz, że przez ciebie zdecyduję się®** Ech, 

ty pijaku,, idź precz»

MICHAŁ Nie sądź mnie źle* Wiem, jestem do niczego nie­

zdolny, chory, wstyd mi przed tobą, przed wszystki 

mi. Daję ci słowo honoru, że niczego od macochy 

nie chcę***

ANTIPA /wrzeszczy, ryczy/ Odejdź, bo zabiję® Zapomnę, 

żeś syn®®* /nagl-erzuca. -się-r-chwy-ta syna zagardło 

potrząsanim/ Oto jakie masz myśli w swoim prze­

klętym łbie...

MICHAŁ To nie moje... to twoje myśli...

ANTIPA Co-o?

MICHAŁ Jestem od ciebie duchowo starszy... ja jestem 

niewinny...

ANTIPA Tyś mi wydarł serce,

ZOFIA pc* ' /wbiega/ Puść go. No? Misza, uciekaj..._ _ .IXI_._U>, .-.mim-— - qrr=~----
/Michał-wybiegając podniósł rewolwer/

ANTIPA * * V/po—omaoKU oo rylca-zro-stry, onegmuje ją/

Zofio.*. Szybko, najmilsza. Wypędź wszystkich.**

Ją - ukryj,*. Miszka « niech jedzie, niech stąd 

wyjedzie® Zofio, za mną wielki grzech chodzi..*
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ANTIPA

Zrób coś. Serce moje... nie oddycha...

V

Zabiło mnie

/Słychać wystrzał. Antipa~ zrywa się, patrzy na po­

dłogę, nie może wymówić słowa/

ZOFIA /spojrzawszy na stół^-rzuca się ku drzwiom/

ANTIPA

Zabrał ze stołu rewolwer...

/słania jąe-aię/ Misza... mój syn... aa

K
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Ten sam pokój* Przy kominku w fotelu Antipa siedzi $akby był pijany*.

ANTIPA Co mówi doktor?

MURATÓW Nie wiem, przecież dopiero co przyjechaliśmy###

ANTIPA Dppiero co? Tak***.

MURATOB /lękliwie patrzy na- niego/ Z pewnością jeszcze nie 

zdążył zbadać***

ANTIPA Zofia wyrzucił® mnie stamtąd, /po-chwili milczenia/ 

A ty po coś przyjechał?

MURATÓW Mówię przecie*## Był u mnie doktor, przyleciał

Szochin*

ANTIPA Szochin* On też zabił człowieka.*.

MURATÓW Przyjechałem więc z doktorem* Może będę potrzebny*

ANTIPA Ty?

MURATÓW Tak, ja#

ANTIPA A gdzie Szochin?

MURATÓW Posłano go do miasta, po lekarstwa#

ANTIPA Tak# Wszystko można jakoś wytłumaczyć#

MURATÓW7 Tu nie ma nic do tłumaczenia#

ANTIPA Tak, nic#**, /uśmiecha się/ CÓŻ, miłujesz kogoś?

MURATÓW /po., chwili zastanowienia/ Chyba teraz nie pora 

mówić o miłości*
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ANTIPA

MURATÓW

ANTIPA

MURATÓW

ANTIPA

/powtarza-wełno/ Nie pora mówić o miłości**# 

Jakieś dziwne słowa*** A ja nie boję się powiedzieć 

że nikogo nie kocham, Zofię tylko#** bardzo sza­

nuję* /po—ehwiłi/ A powiedzieć: kocham - to

bardzo niebezpiecznie®** Czy doktor pijany?

Nie bardzo* Jak zwykle*

A nie zaszkodzi Michałowi ?

Przecież pan wie, że to dobiy doktor*

Tak* I człowiek dobry* Tylko tyś go rozpił**. 

Wszystkich tutaj zmarnowałeś*.* Michała też#** 

Szkodnik z ciebie*** Czekaj*.. .-jćprzHstrasseny. 

podnosi -się Z~^eteła/

./wchodzr-pośpiesznie, z--zakasanymx-i?ękawami/ 

Rana nie jest niebezpieczna..* Słyszysz, Antip® ?

ZOFIA

ANTIPA X/ Naprawdę ? Nie jest niebezpieczna ?

ZOFIA Tak — naprawdę*

ANTIPA /opadając_na fotel/ Dziękuję ci*

ZOFIA /idąc do - swego poko ju - zwrsrc asię“do Murat o wa/

Proszę go nigdzie stąd nie wypuszczać*

MURATÓW Zskifi^ł^łową y 'clb^Antł^i^ Wiffżi pan* * *

ANTIPA Qna--caś__ci szepnęła ?

ZOFIA Zwabndni a aawin£ątkiom w ręku/—Zwiedziałam,

żet^ś-st-ąd-na-razie-nie wychodził*

ANTIPA Dlaczego mówisz do niego, a nie do mnie ?

ZOFIA
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A ja będę już chory aż do śmierciiANTIPA

MURATÓW E, wszystko przejdzie...

ANTIPA W grobie. Nie mów do mnie nic, nie trzeba. Nie ma 

mnie pociechy.^ /rniłezył-Muratów zirtrwyrm^ge

^ę^-potrzy^razTri^ge—&p©4—oka/ Ty przecie st^dfiowa 

łesś, znasz prawo... Powiedz skąd to się bierze. 

Ja jestem zdrów, energiczny, czynny. Mo^e nawet 

nadmiar zdrowia szkodzi mi. A syn mój/słaby, na 

wszystko obojętny. Skąd się to bierze ? Co to za 

porządek ? /

MURATÓW ehętnio, bea\praekonanig/ Cóż... jedno pokoleń 

nie jest pracowitej drugie zmęczone..*, to znaczy 

- na świat już przychodzi zmęczone.

ANTIPA Nie rozumiem®**

MURATÓW
\ /

Na dzieciach odbija się zapewne zmęczenie rodziców 

przekazane z krwią. / \
/ \

ANTIPA
/ \

Pokolenie*.* jakieś dziwne słowa,,, aluzyjne..* 
/ \

MURO® Jakie tam aluzje ?
/ \

ANTIPA
/ \

No tak, bo.niby jedni pracujĄ, ą drudzy z próżni&e 

ctwa słabną... Kiepsko to jakoś -wygląda.

MURATÓW
/ \

A dużo.pan pił za młodu ? \
/ ■ \

ANTIPA
/ - \

Ja ? Nie. Ojciec pił* Żona popijała^.* pochodziła 

z pijackiej rodziny... Nudno jej byłą ze mną, 
\ i ■ \

przecież w domu prawie nie bywałem* Wciąż od niej 

zalatywano miętą albo suchą herbatą. W ten sposób 
zabijał^ odór spiryj^pu. Michała Zofia z^suła, 

mieszkał u niej.-xnauczyła go czytać książki.
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ZOFIA

MURATÓW

ZOFIA 

wierszyki układać.Wahadło 8- powiada — niby 

miedziany, topór odrąbuje głowy minutom - śmieszne* 

•• minuty zygłowami... To jakby coś w rodzaju 

mrówek... A mbże nie ma w tvm nić śmiesznego...

/przymyka oc zy r\Ąokby dr-zemi&»- Zofie w~drzwiach 

na Antipg

Misza.. chce go widz£eć\ ztsfcETSłSm stamtąd Paulmg 
_ \

£LjjŁ_-oafe--ffiegeT  ̂ idzie .do niej

’ z&trzyasr-ją^ nie powinna\sig toraz- spotykać

z<nintipą«/Ćhyb<r-p'un rozumie—\

Oc?.ywi^cie* Ala-r—moja droga, na- TOkie—głupstwa

Niech pan już idzie...

MURATÓW Przyzna jg oig-do winy^ ale niech. pani- pomyśli, "^ee-y

ZOFIA /sucho/?

/Mura-tow ukłoniw&zy^sag odohogfai#-Zofia patrzy—za- 

giifl*. spogląda,iae-w-ewrerciadło*. /

ANTIPA /ledwie podnosząc-^łewg/ Po co on ci jest potrze­

bny ?

ZOFIA Nie jest mi potrzebny.

ANTIPA 0, właśnie. To - to. Lepiej być żebrakiem albo 

iść na rabunek, niż z takim*.*

ZOFIA /p^eta^^i=^©=«*egs/ Słucha j •..

ANTIPA Sonią, jak to jest właściwie ? Ojciec pracował,
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Tylko my jesteśmy wszystkiemu winni. Sonia,

ja pracowałem, zebrałem majątek, a nie mam co 

z nim robić. Po co to wszystko ? Michał - mart­

wa dusza. Ty betdzietna*.*

ZOFIA Znalazłeś odpowiedni czas na taką rozmowę.

ANTIPA Widzisz. A leśniczy powiedział,że nie pora teraz 

mówić o miłości.

ZOFIA Też miałeś z kim rozprawiać o miłości* Dziwak.

/kładzs^*—na oir ujmng^-jeg

dłoń -1 ogląda- -palee/

ANTIPA Ręka mała, ale twarda... Powinnaś być moją żoną, 

a nie siostrą...

ZOFIA Wiesz co ? Misza chce cię wx 

widzie ć. . *

ANTIPA /cdsuaąŁ^a^f--ws-tajo/ Sam chce czy ty na niego 

wpłynęłaś ?-

ZOFIA Sam.

ANTIPA . Przysięgnij.

ZOFIA Jeszcze czego - przysięgać...

ANTIPA Ciężko mi będzie z nim się zobaczyć...

ZOFIA Chodźmy.

ANTIPA Zawsze mi było ciężko na niego patrzeć* Czym ja 

wobec niego zawiniłem ? On jest zmęczony życiem, 

ja nie. Ona... tam jest ?

ZOFIA Nie. Ale ona w niczym nie zawinił®.

ANTIPA Wiem. Oni wszyscy tacy, w niczym nie zawinili*
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ZOFIA

ANTIPA

ZOEIA

ANTIPA

ZOFIA

a ona... jak® jest ta Paulin® ?

Za późno się o to pytasz* To po prostu młoda 

dziewczyna, która żyje marzeniami swojej 

młodości*..

Znalazłem szczęście... odpoczynek...

Szczęście drogo kosztuje...

Takie maleńkie...

Ono zawsze wydaje się maleńkie, póki trzyma się 

je w ręku. Dopiero kiedy się je wypuści, okazuje 

się, jakie było wielkie i drogie..• /skwapliwie/ 

ale to nie o ciebie chodzi...

ANTIPA Dosyć już*.. Myślałem, że będą dzieci*

ZOFIA

ANTIPA

ZOFIA

ANTIPA

Wymyśliłeś to w tej chwili.

Nie, myślałem, oczekiwałem.** Kobiet® bez dzieci*. 

- co to za radość ? Y^£xa=eteeo eoś pwśedaieEĆ, 

ąŁe-macha tylko rgkąy-odwrao<-- się/ -A—ty -co myślisz

Nłt^r-Czek>m... -g^Idzie sz ? ■ —11 ...

Idę. Sonia, dlaczego kobietom zawsze było ze mną 

smutno, nudno ? Niby kocha, ale serca nigdy nie 

otworzy, dlaczego ?

ZOFIA Prsestań.-=ngnzekfiĆ.

ANTIPA Je-.-nie-n®rErekam. -Przecież byłem przystcrjny* * •

ZOFIA

ANTIPA

Zawsze byłeś dl® kobiet niepełnym człowiekiem.

Kłamiesz.

ZOFIA Zastanów się, sam zobaczysz, że to prawd®.
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ANTIPA /patrzy na-ścienny—zegar/ Co ja powiem Michałowi ?

ZOFIA Wymyśl coś.

ANTIPA J^ahadio^jak-tnpur.,, Jego mi nie żal. Wstydzę się 

za siebie. Siebie mi żal - niepotrzebnie się 

załamałem. /Zofia—zamyśliła— się, milczy/ No, cóż, 

idziemy...

ZOFIA /stenowezo/ Nie, nie idź, nie trzeba.

ANTIPA Jak to ?

ZOFIA Powiem, że jesteś niezdrów^.. że zdrzemnąłeś się,.

ANTIPA A ja jednak pójdę.

ZOFIA Powiedziałam - nie trzeba.

ANTIPA Te—za-go4zinę- pójdę,,^-nieefa~mi-się myśli ułożą,,. 

Sonia, wszystkie moje myśli są pijane, wszystkie 

zdziczałe... Straszne gra toczy się w mojej 

duszy...

ZOFIA Za dużo mówisz. /pośpiesznie wychodzi/

ANTIPA /chodzi -po-pokojii, podchodzi do siołu, "przerzitic® 

papiery,--mamrocze -co ś, wyciąga^rękę^wir ierunku 

drzwi/-Ty, też nie wszystko rozumiesz... Tak, 

/®^la_jakiś-listr rzuca go, posępnieje, znowu 

■jbierae-i czyiaruni^uesąc/ Tak.,. poczekaj, /uśmiecha 

■się/ Ach... Sonia. Oto w czym rzecz...

/Szochin-wchodzi-ostrożnie- z paczkami w rękach; 

zauważywszy go spodar za, ehce -się cofnąć/

ANTIPA
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SZOCHIN ■* ■ Szochin przyszedł. Z lekarstwami, /otes. j;;przc-a-

i^lte^--seteund---patraą--na--^4^łii^/

ANTIPA Widzisz, Jakubie, i ja zabiłem człowieka.•»

SZOCHIN Tego tylko brakowało...

ANTIPA I to w dodatku syna... no ?

SZOCHIN /ponuro-/_dTłok»--Nie=widaś, k to—je-»-t--ez-yj * . .

ANTIPA Słyszałem, że odchodzisz ?

SZOCHIN Ja... nie z powodu krzywdy.

ANTIPA Ot... i pójdziemy razem.

SZOCHIN Dokąd ?

ANTIPA A ty dokąd się wybierasz ?

SZOCHIN Nie wiem jeszcze.

ANTIPA No, to ja z tobą.

SZOCHIN Jeżeli naprawdę, to poczekam. I-nteresy^pr® 

^oPisc^Ewanewna?.

ANTIPA Prawda ? On® da sobie radę.

SZOCHIN Na pewno.

ANTIPA Pójdziemy w pielgrzymkę.

SZOCHIN Marny ze mnie pielgrzym...

ANTIPA Ojciec za tobą orędował...'

SZOCHIN Chyba, tak. Gdzie.tó położyć ? 
/

ANTIPA lekarstwa ? Zanieś tam.

SZOCHIN Boję si£, żeby...

ANTIPA Dawniej niczego się nie bałeś.
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SZOCHIN Wszystko do czasu...

ANTIPA Ciężko, Jakubie, żyd z ludźmi...

SZOCHIN Ludzi tu nie widać, są tylko sędziowie i podsądni.

ANTIPA A więc postanowione, idziemy.

SZOCHIN Tak. Jeśli pan naprawdę - bo ja niczym nie jestem 

związany.

/wbiega jącASkąd^śię^tu=wzrąłes-T Konitf ;. Szytr -

c;rąj lekarstwa, dawa j • . . /sebaczyła^goąpodarza,

•krzyknęła i znikła/ /

ANTIPA Widziałeś. jaki ja jestem straszny...

SZOCHIN Głupie to, ał^ dobre..,/

ANTIPA A dobrych trzeba\stfaszyĆ ?

SZOCHIN /wychodząc/ Po co icK straszyć ?

/Zostawszy zśam Antipa ki3±a sekund patrzy na 

•portret -Zofii, wiszący nad\tołem, potem przykręć, 

lampę'^naftową i znowu rozjaśnra^^

PAULINA /Wbiega/ Zofio Iwanowna. /zobaczywszy.Antipę cofa
- ..rf-nggJEŁ --iw. -*«i —- ~ -   " \

się., stoi, pochyli ,vs zy głowę/ \

ANTIPA /wolno podchodzi do niej, dotyka dłonią jej czoła 

Odchyla głowę i patrzy w- oczy/ No ? Co ?

PAULINA /cicho/ Uderz...

ANTIPA Ach, ty potulna żmijo...

PAULINA Nie męcz mnie, biji

ANTIPA Za co mam bić ? /podnosi p-?ęść/

PAULINA W Szybciej, na Boga.
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ANTIPA Za co mam bić ?

PAULINA Nie wiem... Za to, że jestem młoda... Za to, że

się omyliłam - myśl&łs.m, że jesteś inny... Za to, 

że cię nie kocham... /dłońmi/

ANTIPA /chwy%^kłłonie~ Pauliny, odsłania je j twarz i nie

puszczając,.. wołsx ochrypłym głosem/ Idź stąd precz 

•• Coś ty ze mnie zrobiła ? Ty...

PAULINA /słJSn^MTę' na nogach/ Nic nie zrobiłam.

ANTIPA /puszcza jej ręce, ona osuwa się na podłogęj»>Anti

pa powoliz^odnosi nogę, jakby^miałh-zamiar koęja^ć' 

Paulińę, ale siada na ziemi, kładzie jejjgłOwę 
ns-swoich- kOlfensch, gfidzi po włosach,-szepcze/ 

Dziecko moje, nie bój się... Ja ciebie nie ruszę 

- ocknij się. Dziecko moje ukochane...

/za drzwiami/ Mech pan przestanie pleść bzdury.

PUATA©—-- Ale co będzie z panią’ ?■

ZOFIA /wchodzi, -^zuca się w kierunku brata/ Coś ty zro-

MURATÓW /$ękiwie=3CQft^^-/ DiabŁi^iTSdali...

ANTIPA Ciszej...

ZOFIA /dotykaPauliny/ Zemdlała ?

ANTIPA Nie wiem...

MURATÓW ^araz^w«wę-’-d3-tet-onsH»—

ZOFIA——-------------S^bko^—jeet-w- osE*i cynie^-u Kar®iuehewa^__
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PAULINA / i-i .l^4 ąt.1 svę, do_AtftiayZ Odejdź..»

Sonia, zabierz mnie...

ANTIPA Dobrze •

pLEd#ffll du wszystkich/

ZOFIA Co się stało ?

PAULINA Chciał mnie uderzyć...

ZOFIA /do brata/ Odejdź stąd, proszę.

ANTIPA Nie chcę.

PAULINA tłię SePit/ Antipa, ja naprawdę 

ehciałam cię pokochać...

ANTIPA Nie mów ot. tym...

PAULINA Chciałam, żebyś stał się lepszy.

ANTIPA Hm...

PAULINA Ale tobie nikogo nie żal, ty nikogo nie kochasz. 

Dlaczego nie kochasz syna ? Dlaczego jesteś o 

niego zazdrosny ? Dlaczego go wypędzasz ? On jest 

chory, nieszczęśliwy - czy to jego wina ?

ANTIPA że gestem: zdrowszy od niego ?

Czy to moja wina, że nie żal mi ludzi wykolejo­

nych ? Ja kocham pracę, robotę. CgryisM^ws^m 

potem zi&młir-zbriTOzem ■■? Na czyich kościach życie 

zbudowane ? Nie tacy ludzie je tworzyli jak on czy 

x ty. Qzy^on..;mcLŻe-~pr^e jąó na siebie mój

ZOFIA Dosyć...
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PAULINA A-Misza ?

ANTIPA ^pj^eynnojej^T-no jego o j Sa ży ją setki ludzi,—-s ą 

'gycjy—dorobili się., i—A-ns—ee—^Je^Łi-nawet 

g^4wyłpm,- to .pg^eież-whię rtiwaToy^^^k. 

Gdyby wam, dobrym, wierzyć, to wszystko jakoś 

jest grzeszne... A to stksjaaHKłac nieprawda. Mój 

ojciec mawiał: Kto nic nie robi, nie grzeszy...

I miał rację*

PAULINA Q-^ebie~wnzęAzie-óle^mćwi^.

ANTIPA No tn^ną ? Z zawiści Wk mówią, dlatego. żrfe jestem 

bogaty. Ws'z>^cy powinni być bogaci, wszyscy 

pnwinni być silhi, żeby jeden dimgiemu nie służył, 

nie kłaniał się... Medy ludzie będą niezależni, 

kiedy będą żyć bśz zawiśći- to będą dobrzy, 

jeżeli zaś nie osiągną tego --^s^oczą się na dno. 

To słowsZofii, mądre słowa, /Zofife^uważnie 

patrzy na brata/

ANTIPA 1 rrtp-^sogę. archi £.. .

Może wobec ciebie 

zawiniłem, zobaczyłem cię, spodobałaś mii się... 

Zapragnąłem radować się tobą, wytchnąć... Czy nie- 

zasłużyłem na wytchnienie ?

PAULINA Boże mój, czyż nie można żyć spokojnie na świeci®, 

kochając się wzajemnie, wszystkich kochając.

/Zofia... w -zamyśleniu odchodzi” xrd~ niej/ Prze cięż 

trzeba żyć inaczej.

ANTIPA /ponuro/ Zacznij,.. Spróbuj...
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PAULINA ^bchani-umai* tuk przecież nie można*. Nie można' 

żyć-mkogo nie koeha/sR-r^d16 litując

Drodzy moi, czy wszyscy muszą być sobie 

wrogami ? /milczenie/ Boże mój, Boże. Czy jest 

coś pewnego, czy jest jakaś prawda ?

ANTIPA Nie. Jeszcze jej dla ciebie nie wymyślono.

PAULINA Przecież trzeba myśleć o prawdzie, szukać jej...

ZOFIA /niegłoene-/ Prawdy nie wymyślisz, trzeba ją 

ziobyć.-^Praeewae trzeb z, Pcsza-j—a nie wdrkc, 

Nic nie znajdziesz - nic nie zgubiono...

ANTIPA /ponuro/ Spokój duszy zgubiono...

ZOFIA Spokój^jm.. tn ni.epw^da.

PAULINA /smętnie/ Nie rozumiem was... Nic nie rozumiem.

^Cełowaniewa wprowadza MichałaJ który- idzie tiosyć

dzairskOg, trzymając—się jedną ręką romieni^-Aany 
“.... *

Markowny-,- ■uśmie-eh^srę-'1 pojednawczo wyciąga diugą

ZOFIA /^ękłaafeie,r ..pndtrz^miu.jąc -go/ Po coś wstał ?

Dlaczego pozwoliliście ?

CEŁOWANIEWA Prosił...

PAULINA Boże mój, coś ty zrobiła, mamo ?

CEWWANJEWA Niech mnie pani zaprowadzi, powiada, chcę zobaczyć 

ojca.

MICHAŁ Nic nie szkodzi, ciociu Soniu.

CEŁOWANIEWA Mówi, że ojciec sam nie przyjdzie.

PAULINA Czy nie rozumiecie..♦
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CEŁOWANIEWA A ty dużo, zrozumiałaś. Krzycz więcej na matkę*..

MICHAŁ Poczekajcie... nie róbcie hałasu... to ja jestem

winien. /^©ga^-eadwa go w fotel^/

ANTIPA /g^deh&deir7-pati^-&pod oka na

Tyś niepotrzebnie... ja bym przyszedł... Chciałem 

już pójść... ale... zagadaliśmy się...

MICHAŁ Słuchaj ojcze...

ZOFIA Szkodzi ci mówienie.

MICHAŁ Milczenie bardziej szkodzi...

ANTIPA Czy rafe®. boli ?

MICHAŁ Wybacz mi*.*

ANTIPA Oj, synu*.. Dobrze już. Zresztą nie wiadomo, kto 

winien.

MICHAŁ Ja wiem, kto..*

PAULINA Kto ? Kto taki ?

CEŁOWANIEWA Oczywiście, bezbronni ludzie.

ZOFIA No i po co to, Anno Markowna.

CEŁOWANIEWA Proszę mnie wreszcie zostawić w spokoju*

ANTIPA Skaranie boskie. Milcz, na rany Chrystusa* Bo jak 

cię ...

ZOFIA Antipa, ptzestań.

ANTIPA ^gkerggny/ Tfu.. *Zaraza taka.

MICHAŁ Poczekaj, ojcze, nie denerwuj się... Wszystko to 

nie straszne, raczej - śmieszne.

ANTIDA Mówisz - śmieszne... Ach, Misza... Niedobrze się 

dzieje*.. Niedobrze*
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MICHAŁ

ZOFIA

MURATÓW

ZOFIA

ANTIPA

MICHAŁ

ANTIPA

MICHAŁ

ANTIPA

PAULINA

MICHAŁ

Nie rań siebie...

^Muratów #w drzwiach daj o znaki Zofii, która po do­

chodź-!—dś-n-iegm i nerwowo g nim rozmawia/

-Naprawdę'?

Tfetey-W^zyMko-d^^ .głupsiwa~i~Użdury, ~~ź

dojferohytii_A^k-się~wśedeka^T-i--ędj.ęehał-.

Go rebió,_2,^e-s^7~niecii"pahi pośleza njnrSzochiH 

4ia, konno*.. /Muratów krzywi się„, wychodzi/

/dobywa/ Cóż uśmie chasz się ?

Obciąłbym, ojcze, powiedzieć ci coś dobrego, tak 

od serca...

/ś^fSśamy/ Co znowu..* Po co ? Lepiej nic nie 

mów, odpoczywaj...

Widzisz, przecież ja cię rozumiem... Nawet po 

cichu, jak gdyby z daleka zachwycałem się tobą. 

Zachwycać się to już znaczy - kochać*.*

/sdaiwiony, nic wierzy/ Zofia, słyszysz, co on 

mówi ?

/do—Zofii/ Przecież jemu szkodzi mówienie. 

powstrzymuje ją gontem/

Ty jesteś toporem w ręce Boga... W jakiejś wxa±kxK 

wielkiej, budującej ręce... I ty, i ciocia Sonia. 

Ona jest jeszcze ostrzejsza od ciebie... A ja i 

wszyscy tacy jak j®, to zaraz... Chcę ci powiedzieć, 

ojcze, że dużo myślałem o tym - bezużytecznych 

ludzi nie ma, są tylko ludzie szkodliwi...
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ANTIPA

PAULINA

ANTIPA

MICHAŁ

ZOFIA

CELOWANIE WA

ANTIPA

ZOFIA

Nie zadręczaj siebie..*

/wstrząśnięty^ rachy'U- si-g-y-c^luj®..cvr.a w.o^soło,

PIT aitujefgltT^r x dnhrra j^. Dzięki ci. To dla 
c>

mnie ważne. N±ech-Bóg-ci_poffieśe—za-tnj ~coś-ai 

p&wied^ał... Ojciec... Ojciec, synu, to nie jest 

po prostu mięso, ale - żywy człowiek z duszą, 

który też kocha. Przecież nie można nie kochać. 

Nie można - wszelka radość jest w miłości...

/exciro=p^e®e/ Mój Boże, nie rozumiem...

/do- niej, triumfująco/ Widzisz ? /do syna/ Jak ja 

ciebie dobrze znam. Kiedy jeszcze mówić nie 

umiałeś - już się o ciebie bałem, synu... Myślałem 

: oto będzie najbliższy mi człowiek, on przejmie 

wszystkie moje trudy i grzechy, przejmie i uspr&» 

wiedliwi całe moje życie..♦

/^trdgp^wzrupaeay/ Jak przejąć... Ja muszę, 

ciociu Soniu... /mdleje/

/Zofia rzuć* się rh ni e-go.. Paul i nr* przestraszona 

odskoczyła. Antipa pada na kolana. Cełowaamewa 

przysuwa sig do nórki r-w-drzwiach pojawia się

/głośnym cacpt-em/ Jfetągł.

Zrobili swoje...

Co mu jest ? Zofia ? Gdzie doktor ?

Doktor odjechał... Podajcie wody,..
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PAULINA /słani® się/ Widzicie, czy nie można było pójść do 

niego ? Ach, jacy wy okrutni.

’ /ćieho/-^ie~ch pani będzie-.aichtt

..Nie lubię- pana*

.pATHHNń:—------------"/gnie^as-/-Proszę mniemao stawić-* 0 co parni chodzi?

MWATCW------ 1-----—jąo się/ -Te-mnie ujawie nie martwi*

MICHAŁ /oete^-się/ Połóżcie mnie**.

ZOFIA /de-brata.- 1 Itofrmi/ Zanieście go*

MICHAŁ Nie trzeba, ja sam... /o^eŁee-1 Muratów prowadzą

Miohał—uśmienłiM jąc "się/ Oto jak uroczyście*» .

PAULINA /zatrzymuje ZnFig/ Co ja mam robić ? Powiedz...

ZOFIA Poczekaj, muszę teraz iść do Miszy.

PAULINA Wydaje mi się, że tak umrę... Powiedz, co będzie 

ze mną, dokąd...?

ZOFIA Sama się zastanów... Nie jesteś żoną dla Antipy 

ani siostrą dla Michała.

CEWWANIEWA Mówiłam ci, nie należało sprzedawać swego kąta.

PAULINA Przestań, mamo.

CEŁOYZANIEWA Gdzie się teraz skryjesz ?

ZOFIA Dużo.mówisz o miłości, Paulino, ale kochać jeszcze 

nie umiesz. Kiedy się kocha - wszystko jest jasne 1 

dokąd pójść co zrobić... Wszystko robi się samo 

przez się, nikogo o nie nie trzeba pytać.

CEŁOWANIEWA Właśnie, właśnie* Źyj bez pytań... Tak, dobrze cię 

uczą...
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ZOFIA V/ słoneczny dzień nikt nie pyta, dlaczego jest 

jasno ? W twojej duszy jeszcze nie wzeszło słońce*

CELOWANIEWA Nie słuchaj tego, Paulino, nie słuchaj*

ZOFIA A pani, Anno Markowna, dużo zła wyrządziła swojej 

córce.

CEŁOWANIEWA Tego jeszcze brakowało! Matka jest najgorsza* 

0, tego już za wiele...

ZOFIA /Odchodząc/ Wiem, że z panią nie ma co o tym 

mówić, przepraszam, wyrwało mi się...

CEŁOWANIEWA Idź, leń szybko do kochanka.

PAULINA To nieprawda. On® nie m® kochanka.

CEŁOWANIEWA

PAULINA

/spokojnie/ Jak nie ma, to będzie miała*

/ehodai-pu -pokcrju/ Kie wzeszło jeszcze słońce***

CELO WIEWA A ty możesz jej wierzyć. Nie o słońcu trzeba

myśleć, tylko o sobie - jak życie przepędzić 

spokojnie i przyjemnie. Wszyscy cheą żyć przyjemni 

nie. Powinnaś zostawić tego zbója, a ta dziedzicz— 

katar to też nie dla ciebie towarzystwo, ona 

również ze złodziejskiego rodu. My - ludzie 

spokojni. Masz swoje pieniądze, dwadzieścia pięć 

tysięcy... i jeszcze się trochę znajdzie... Za 

swoje pieniądze można żyć, jak się chce. Ten ma 

szczęście, kto ma pieniądze... Ja też w tym domu 

czuję się nieswojo, a już czas, bym odpoczęła - 

mam czterdzieści jeden lat. Z® kogo mnie tu mają ?

PAULINA Nie o tym nyślałam, nie o tym... Po co wyszłam 

z klasztoru ?
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CELOWANIEWA Mając własny kapitał, możesz i w klasztorze żyć 

jak pani* A ja z tobą. Nie ma wierniejszej przyja- 

ciółki od własnej matki, ona wszystko rozumie, 

wszystko wybaczy.

PAULINA Prze stań* . ktoś - id zie . * *

CELOWANIE WA Chyba—pójdziemy stąd. Zobaczysz, zaraz policja 

tu przyjdzie.

PAULINA -Skąd znów' policja. ?

CELOWANIE WA Skądznów policja?

CEŁOWANIEWA Jak- to - skąd ? Ja wezwałam*** 

|Whod\i

PAULINA No, jak się czuje ?

MURTAOW
s 7 ■

Zmęczył _sięA drzemie. /

PAULINA
Alenie umrze ? /

MURATÓW Z czasem na pewno um/ze. 
\ /

PAULINA Kiedy ? Chyba nie Zzaraz ?

MURATÓW Dokładnie nib wiem, kiedy.

CELOWANIE WA Nie znęcałby ąię pan nad naszą łatwowowiernością* 
/ \

PAULINA
Zostaw, marnęZ Przebież rana nie jest niebezpiecz­

na ? / X.

MURATÓW Rewolweyek słai?y, kul® maleńka, ześliznęła się

"i . & po żebrze i wyszła z boku -Xto nie jest niebez­

pieczne. \

PAULINA Dzięki Bogu, dzięki Bogu. Ważyli ju^Pawlwi-eau, 
zdajję_„si.ę.r .że niedawiio,....QdezKtó.ł3m ; si-ę-^Óp pana-zbyt

ps-tro-i. *
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MURATÓW

MURATÓW

PAULINA \, • • _ - _ - Nawet r^e; parni .
\

MURATÓW a tata y.aft^wiiiauET-Bn^w^—A

CEŁOWANIEWA Bardzo Jeśteó potargana, Pasza.«•

PAULINA
Zmtrrąr w\hia li u/’ TTft*4rtr. uiacrgc mi tJC* 

\ /
^^dtegąaApowi^dgiąłg^--?

CEŁOWANIEWA Nie-by ł u - k ie dyu ■ 7

PAULINA Prge-praszam..pafta.F -odchodzę.

MURATÓW
/ \

jjPr o a żę trogete^ \

PAULINA A więc Misza szybkĆK wstanie ?

MURATÓW Nie wipm. Doktor powiedział, że m® organizm 

wyniszczony przez pijaństwo i rozpustę.

PAULINA Ach, Jak pan...

CELOWANIE WA
Idź Już. To nie twoją rzecz... \^X)^VyJ

^wntnni ?isdo W fotcłtl prbj’ tftOlCfr zgiął' Nię, 

się rękami aa głowęwidać’, że mu—bar d z o 
ąigżko na. ifluaajr» ^chodzi ZoFia| na—w-idok Muratów 

zaaęoaoaa—twa^z-s-t-aje—si-ę surowa. On podnosi 

głow^R2WQlM)r0otł»J® .. sięu/

ZOFIA Na. pewno Jest pan zmęczony ?

MURATÓW A pani ?...

ZOFIA Tak, trochę...

Trzeb© odpocząć. Zaraz sobie pójdę, ale przedtem 

niech pani pozwoli zadać sobie Jedno pytanie.

/nie-ed—ssazu/ Proszę*ZOFIA
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MURATÓW

ZOFIA.

MURATÓW

ZOFIA

MUROTW

ZOFIA

MURATÓW

ZOFIA

MURATÓW

ZOFIA

MURATÓW

ZOFIA

Cheę złożyć,prośbę o przeniesienie do leśniatwa 

Władykińsk iego j wie pani, tam zastrzelił się 

leśniczy*.•

Tak, wiem...

Ale gdybym został tutaj - czy mógłbym liczyć...

Zndrrgą czymś w stół-y- stanowryjn/jHc*

RĘzeprs^zSm7~psrii''  -nie- ^ł^mrri—^eteeńe-zye^—Ghe-i-ałera 

zapyta,-—czy-ao^g-Mczyć-na to,-żo otoounek pani 

4o_4itóe-~sd^=2ffiiex^=^L

Tak właśnie--gam--żrogumir**™

/wstał, uśmiechając się/ Szóchin zabił człowieka, 

ale napaawdę odnosi się pani do niego litośniwjej 

niż do mnie*

/sifesod- razu/ Moś, Kim jest Szochin ? To 

uczciwe zwierzę* Myślał, że jego obowiązkiem 

jest zabijać ludzi, którzy okradają.jego p$na* 

Zrozumiał jednak, co uczynił, przez całe życie 

sobie tego nie przebaczy, teraz odnosi się do 

ludzi inaczej..*

Myli się pani, jak zawsze.*.

W waszym leśnictwie w ciągu siedmiu lat wasi 

Szoehinowie zabili i okaleczyli kilkudziesięciu 

ludzi.

Nb, to nie tak wiele*

A ilu wsadzono do więzień, ile zrujnowanych 

rodzin z powodu wiązki chrustu... Czy to pan 

policzył ?
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MURATÓW Oczywiście, że nie. Cóż panią obchodzi t® statysty 

k® ? Ssasewsa^-pani — to ws-aystko-mmantyzaa^ Jl-gak 

pganLpostępowałaby ze złodziejaiaL- ?

ZOFIA N^e. Ąiaem,—alo- ni@- tak* Prze-e-reż u n®s nie kiadną*

MURATÓW ,To-aio fatetry- tylko -pozór-, jak mówi..doktory-tekże

-POTrrmtrylea-

ZOFIA OzAs^wnc sz ole sko-ńe^t4~-tję-rozmowę, która powtarza

MURATÓW się pani- zeujnną * *»

ZOFIA /witała/- Me^’-prn-po^«ohaT-Jyasyli^xIBawłwięzu, 

jeyt prnn dlft^aaia ^7 pd Szochin®x gorszy od 

kążjjego pi j®negb^ihłQpa*--Z- chłopa. można zrób i ć 

eźłowiek® -■ pwi ZAŚ Jeśt nieuleczalnie... Trudno

MURATÓW Nie do twarzy^_p®ni z romantyzmem, dziedziczko* 
M/iA dVv-y-(3 jp (XPUSo «

ZOFIA

ale nie kochający ludzi, bez chęci do pracy - 

to mnie odpycha* Widziałam, jak pan gasł w oczach, 

jak sam się pan marnował i deprawował innych*

MURATÓW Pięć minut temu słyszałem, jak Anna Markown® 

mądrze powiedziała: wszyscy chcą żyć przyjemnie# 

To bardzo słuszne. Co są wxxfaaŚKx warci wszyscy 

ci, rzekomo zdeprawowani przeze mnie ludzie?, wraz 

z pani bratankiem ? Czy ja ich rozdepczę czy kto 

inny, czy też sami powoli wyduszą się wzajemnie - 

nie wszystko to jedno ?

ZOFIA Być Mefistofelesem w powiatowym mieście bardzo 

łatwo. Lepiej spróbowałby pan być uczciwym człor
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k .OH^P^ P ' wiekiem.

MURATÓW Mądre powiedzenie. Ale co to znaczy być uczci­

wym człowiekiem ?

ZOFIA Kie ma o czym mówić...

MURATÓW To znaczy... nie może pani odpowiedzieć. Jest 

pani straszliwie samotna, samotna i bezsilna«

ZOFIA To nieprawda. Są gdzieś ludzie, którzy pojmują 

życie tak jak ja. ^rz^rcież^nie.-ni&-ztrset^^^yś- 

do^serca to, co jest

g. myy ' *T f j 1 > znaczy ,

z-se istniejer-rmgi t&kze-po-gg^-igg-gą-daszą,

dttezy-^eefc-wiara--w-iafte^=żyefeiiisfe3&®:^znr^e^fs£^-

. Wielu rzeczy 

nie rozumiem, mam małe wykształcenie, ale czuję, 

że życie to szczęście i że ludzie są dobrzy... 

A pan zawsze wygaduje na ludzi... i nawet na 

siebie...

MURATÓW Zawsze mówię prawdę.

ZOFIA To jest prawda ludzi leniwych., samolubnych, 

obrażonych. To jest 

prawda, która umiera*

MURATÓW Do dzisiejszego dnia uważano ją za nieśmiertelną.

ZOFIA Kie, istnieje i rośnie inna... Jest inna Rosja, 

nie ta, w imieniu której pan mówi. My jesteśmy... 

obcy sobie ludzie... Nie jestem dla pana odpowied’ 

nią partherką i mam nadzieję, Qe skończyliśmy ?
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MURATÓW

MURATÓW /wsśął Niestety, jestem

pewien, że na drodze do tej nowej prawdy skręci 

pani sobie kark. Niech pani zostawi te wszystkie 

fanaberie i przyjmie moją rękę - rękę człowieka 

interesu - co ? /Zgrfi-4Bilczy,

MURATÓW /idąe-de-dte^zwi/ Proszę się zastanowić* Pojecha­

libyśmy do Europy, a Paryż to o wiele ciekawsze 

miasto niż Mlamlin. Pani jest młoda i piękna, 

a w Eurppie umieją cenić piękne kobiety - ile 

czeka na panią rozkoszy. Nie jestem zazdrosny, 

pani małe szaleństw© będą mi nawet przyjemne... 

Na pewno wspaniale spędzilibyśmy życie - co ?

ZOFIA
. J fc 

/drgnęły-z u bfc^y Jagnie hi/ Proszę odejść..*

ANTIPA

To mnie martwi*..

T-aófes ? Żegna j c ie...MURATÓW

ANTIPA Żegnaj'. /do ^‘ostey/ Misza zasnął,.* Aleśmy sobie

porozmawiali*.* /przypatruje się jej, spe-ja^ł 

-nń~~drswt/ Znowu ten diabeł wcielony naplótł coś ? 

Po co ty go przyjmujesz ?

ZOFIA Dawno..* sześć lat temu ten człowiek mi. się

podobał*.*

ANTIPA • Byłaś młoda... Mam może odejść ?

ZOFIA Poczekaj... A zresztą - jak chcesz...

ANTIPA /p^-ełwriPi mśŁc;zeni-ss/--M'oźe Misza będzie teraz,

mniej pił*.. Co, Sonia ?

ZOFIA Co ?
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ANTIPA

ZOFIA

ANTIPA

ZOFIA

ANTIPA

Ewpokilb
ZOFIA

ANTIPA

ZOFIA

ANTIPA

ZOFIA

ANTIPA

ZOFIA

ANTIPA

ZOFIA

.ANTIPA

No, dobrzee Myśl o swoich sprawach, ja sobie pójdę

O co się pytałeś ?

Może Misza będzie mniej pił ?

Nie sądzę. Wątpliwe... Nie ruszaj go, zostaw go 

mnie.

Jestem gotów wszystko tobie zostawić. A co... 

z nią ?

Niech sobie idzie...

/oś^sr/ Dokąd ?

Dokąd zechce... /Afrtipa siada i milczy» Zofia 

peśchodzt-de-Hi©go/- Co innego wymyślisz ?

/ponuro/ Nie jest w naszym zwyczaju - rozwodzić 

się z żonami.

Jaka tam z niej żona dla ciebie ? Będziesz się 

tylko z nią męczył.

Nie, to nie wypada... Lepiej sam odejdę... Zosta­

wię wszystko tobie i pójdę, gdzie oczy poniosą... 

Nie mam teraz po co żyd... Jag^^BrTTj^dbbyagy. że

/odsuwa-się-ed Ant ipy, surujyb/ A kto mnie z® 

mąż wydał za umierającego ?

Tak ■£- Ja. Już dobrzej Ale za to bogata jesteś, 

pierwsza w powiezie. Potężniejsza od wszystkich 

szlachcianek^/. A dzieci... mieć można nie tylko 

z mężem..

Łaskawy jesteś, ale za późno.

""Sonia, Sonia-?.•
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ZOFIA Co ? Nigdzie nie pojedziesz, to bzdura

' ANTIPA /w-gEgyślehju/ Wstyd mi... 'Wszystko... nie tak.

Grzechu się nie boję, smutku nie lubię... A mnie 

gnębi... smutek. Z nią nie mogę ani żyć, ani 

pracować"...

ZOFIA Zostaw to wszystko ~ od siebie nie ociekniesz.

Nie jest mi lżej niż tobie, smutek mój większy

jest od twojego, ale ja nie staram się ukryć

Gdybyś wiedział, jak ciężko jest utracić szacu-

— nek dla człowieka, wtedy cc po en? ..

Gdybyś, wiedfci-gł, Jak- szukałam dobp^ch-łudzi^ jak

ANTIPA

ZOFIA

ANTIPA

ZOFIA

ANTIPA

wier^ył^ffi-— że zuujdę-? Nie znałazlem*-Po szukam 

ja^zeae-^**- tak*.— /

Nieszczęśliwi jesteśmy,/Soniu. Wokół nas sami 

wrogowie. y

y. Mądry wróg - to zawsze

wrogiem, ale ja go ozaHuję.*.

bj dosyć. Zostaliśmy sami

i'będziemy żyli sami.mulit pl%'jdą dobrzy-Ipdfrie: 

jft^-uozą, pomogą. Przecie^ są dobrzy ludzie—.-?

/3»~g^myś9^^44/--Jeśl--i'som ni® będziesz dobrym e 

człowiekiem y^obrego nie znajdziesz. Te—są 

^naeeież-^two je- sło .
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ZOFIA A-więc bądź-, Otrząśnij się* Pomyśl: kiedyś ty 

się poddawał, komu ? Qzy^-wola3£’-iaerddaw^ 

połowi-? Nre^wolno sięr^ó^id fasad.

ANTIPA /eirę>--p®-trzy na uśmiecha

W twoich ustach wszystko jest proste, Zofio, 

Skąd to się bierze ? No, dobrze! Uściska-jmy—się, 

jedyna ty mcrj®,,, Dziękuję ci. /obejmują
r> ii r się/ ztatdp®--st^«ąsh-_Łgy/ No, będziemy żyć/ będzie-

■" .... *-- ------- ---------- - ••*
my się sprzeczać. Zag^erę ©igL torea..do. irrfreresów

- J?iif '>at.rzę«Tez~

. ZOFIA To już bardziej do ciebie podobne, Ale teraz sdeąjd 

odejdź**^ Cheę być sama..* Idźmd j“”drogi * 

dFeste^yy p11,,1^j^iai/iliiiiii^- t<ni

antipa' Nia^®ó^,,więc®.=y--.—• bo się rozbeczę.,.

SZOCHUST________ /w drzwiach/ Naczelnik policji przyjechał z-e

ANTIPA /rozgniewany/ Co ? Po/co ?

ZOFIA Kto wzywał ?

szochin Anna Markowna Wasyla posyłała.

ANTIPA

ZOFIA Sacz^tea-j, sam® wszystko załatwię, Nir wtrącaj się, 
nie^choW^a.

ANTIPA
/

/■srywajhię/ Nie, ja ją przez okno wyrzucę razem 

z córkąe

Zszo-phin -szeroko się uśmie-cha/

ZOFIA Sz/chin, nie puszczaj go. Słyszysz ? Siedź spokoj- l1 

nie.
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ANTIPA No, widżisz... Włóczyć się - wstyd. Patrz - nssza

ANTIPA /rzucając się do poko

jak, po co ? A ty czegoś gębę rozdziawił ?

SZOCHIN Ja.., nic...

ANTIPA Tak... tak... Myśliszj że naprawdę pójdę z tobą ? 

Nie, niech już inni ustępują, ja zostanę na swoim 

miejscu... Policją straszą... /staje-na-przeciw 

.-Szochina/ I ty nie masz dokąd iść - daj spokój. 

Popełniłeś grzech przed ludźmi, zmyj go w oczach 

ludzi.

SZOCHIN Teraz to ja też zostanę...

goąj2odym^_^fia_-Iwanow»a--------ko-bieta-przeci-e-j--a---j®k

PAULINA t=__ _ __/wbiega/ Antipo Iwanowiczujl tam przyszli...

ANTIPA /zatrzymuje ją ruchtem/ Wiem^Eoiicjgt-. Idź-^ohie

czego- -ba4T-• -pr zexcież-ztwo ja 

matka^s^wał®. Idź sobie, idź...

PAULINA /trwożliwre/ Dokąd ?

ANTIPA

PAULINA

ANTIPA

ANTIPA

/odwrórrś^===s4ę/ To już twój® rzecz>,» Żegnaj..*

Dokąd

Ifetk® ci wsk® że ... Żegna j . . *

/Paulina ^wołno--odehodziv“SzochinscHodzirijej^^dro 

gi opuściwszy głowę, Antip®.,idżie do drzwi prowa­

dzących m tarąa, tam zatrzymuje się. Przycisk® 

cszyby* Szochin ciężko wzdycha./

/Erre~odwret&s ją e -się-, -głucho/

Kurtyn®


